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W a ln a rozpraw a
DZIŚ W  PARLAMENCIE NIEMIECKIM.

B e r l i n ,  13 kwietnia. — W po­
niedziałek o g-odz. 12 w poł. Reich- 
stag przystąpi do trzeciego czytania 
ustaw podatkowych i agrarnych, ora. 
ustawy o junctim między obu powy;- 
szemi ustawami.

W związku z tem zarząd frakcji 
socjal - demokratycznej zawezwał 
dziś telegraficznie członków swoich, 
aby na jutrzejszem posiedzeniu Reich 
stagu zjawili się w komplecie.

Fakt ten stawia zwycięstwo, od ­
niesione w sobotę przez rząd kancle­
rza Brueninga, pod znakiem zapyta­
nia.

W czasie ostatniego glosowania 
nad poszczególnemi ustawami, rz i.l 
otrzymał tylko nieznaczne większo­
ści, wahające się między 7 a 16 gło­
sami. Dla odrzucenia projektów rzą­
dowych brakowo opozycji parlamen­
tarnej 25 socjal - demokratów, S 
komunistów i 4 hittlerowców —  og ■ 
Jem 37 posłów. Ze strony rządowych 
stronnictw brakowało natomiast tylko 
22 posłów. O ileby więc przy ju ­
trzejszym głosowaniu biali udzi' 1  
wszyscy posłowie, wówczas — jak

Przejęci pacyfizmem
Komsomolcy stronią od wojska.

R y g a ,  13 kwietnia. —  „Praw­
da11 donosi, że tegoroczna akcja wer­
bowania do sowieckich szkół wojen­
nych całkowicie zawiodła. Młodzież 
komunistyczna i robotnicza niechę­
tnie ustosunkowuje się do w ojsk '- 
u ości mimo ciągłych apelów rządu 
sowieckiego do ludności o konieczno­
ści stworzenia silnej arniji w celu 
zabezpieczenia Z. S. S. R. od napa 
du państw' kapitalistycznych. Pismo 
ostro atakuje komitet centralny 
związku młodzieży komunistycznej 
oraz redakcję gazety „KomsomolsKa- 
ja  Prawda“  za to, iż zaniedbują 
sprawę werbunku do sowieckich szk'< 
wojennych i nie prowadzą agi tac: i 
wśród młodzieży.

utrzymują koła parlamentarne —
nie jest wykluczoną porażką rząd.i. 
Temsamem mogłoby dojść do rozwią­
zania Reichstagu.

W kołach socjal - demokratycznych 
panuje zgodne przekonanie, że w ,■ 
bec bezwzględnego charakteru pro­
gramu min. Schielego partja socjal 
demokratyczna nie ma powoęlu do 
obawiania się nowych wyborów. — 
Pol. A j. Tel.

34 RANNYCH
w czasie rozruchów w Kalkucie

Lo nd y n ,  13 kwietnia. —  Do
noszą z Kalkuty o krwawych 
starciach pomiędzy studentami, a 
policją. 34 osoby odniosły obra­
żenia.

Studenci wbrew zakazowi 
władz odbywali zebranie pod go­
lem niebem, które zostało roz­
wiązane przez policje- Aresztowa 
nie przywódców wiecu było ha­
słem do ekcesów. Zaaresztowano 
zgórą 30 studentów kalkuckich.

BANKRUCTWO POLITYKI BRIANDA
Z R Ó W N O C Z E SN E M  Z W Y C IĘ S T W E M  F R A N C JI

P a r y ż ,  13 kwiatnia. —  Prasa 
komentuje w dalszym ciągu w y­
niki konferencji londyńskiej.

W dzienniku „L ‘0  r d r e“ E. 
Bure oświadcza, że Francja po 
raz pierwszy od czasu wielkiej 
wojny, wychodzi zwycięsko z 
konferencji międzynarodowej, 
lecz przez niesłychany paradoKs 
zwycięstwo to oznacza zarazem 
kompletne bankructwo polityki 
pacyfistycznej, którą od szeregu 
lat uprawia jej minister Spraw 
Zagranicznych.

Briand był gotów poświęcić w 
Londynie pewną część marynar­
ki wojennej Francji dla zawarcia 
paktu, któryby od biedy gwaran­
tował bezpieczeństwo Francji. 
Niestety, spotkała go odmowa. 
Jednym zamachem cały pakt Ligi

Rozdział pożyczki
Po ratyfikacji planu Younga

P a r y ż ,  13 kwietnia (tel.). — 
Według wiadomości z kół finanso­
wych, rozdział pożyczki z planu 
Younga przedstawiać się będzie na­
stępująco: Francja i Stany Zjedno­
czone obejmą po 75 do 80 milj. doi. 
Anglja 40 do 50, Niemcy 25, Holan- 
dja 25, Szwajcarja 15, Szwecja 35 : 
Wiochy 5 milj. doi. Ostateczny roz­
dział tych sum nie jest jeszcze usta­
lony, ;ednak można przyjąć, że wię­
kszych zmian w podanym powyżej 
ptanie rie  będzie. Oprocentowanie po­
życzki wyniesie 5 do 5 i pół proc.

J a k a  będzie pogoda?

D z ie ń
p o lity c z n y

WYM IANA DEPESZ.
Z okazji wyboru nowego prez ■

denta na Łotwie nastąpiła wymiana 
depesz powitalnych między Pre sy­
fi en tem Rzeczypospolitej prof. Igna­
cym Mościckim a Prezydentem Ło­
tewskiej Albertem Kwiesisem.

KONFERENCJA MINISTRÓW. 
Dnia 13 b. m. p. Premjer Sławek 

odbył konferencję z kierownikiem 
Ministerstwa Skarbu —  p. Matu­
szewskim.

URLOP MIN. KWIATKOWSKIEGO  
Wczoraj o godzinie 3-ciej popo­

łudniu wyjechał na kilkutygodniowy 
urlop wypoczynkowy do Jugosław; 
minister Przemysłu i Handlu p. inż. 
Bugenjusz Kwiatkowski. Na czas 
nieobecności ministra kierownictwo 
Ministerstwa obejmuje p. wice­
minister Józef Kożuchowski.

ROSJA WOBEC GŁODU
SKUTKI DOKTRYNY SOCJALISTYCZNEJ.

R y g a ,  13 kwietnia. —  Komisarz 
rolnictwa Muranów przedstawił Ra­
dzie Komisarzy Ludowych sprawo­
zdanie o przebiegu akcji zasiewów 
wiosennych. Stan na Kaukazie P-d-

S p ła ta
pożyczki 75 milj. doi. 

P a r y ż ,  13 kwietnia, (teł.). — 
Wedłuź umowy zawartej pomię­
dzy rządem francuskim a pełno­
mocnikami światowego trustu za­
pałczanego Kreugera, rząd fran­
cuski zobowiązał się spłacić całą 
pożyczkę, w wysokości 75 miljo- 

Narodów traci swą siłę. Liga Na- dolarów, zaciągniętą w r.
rodów pada w gruzy na swoich 
podminowanych podstawach, po­
ciągając za sobą w swoim upad­
ku operetkowy gmach, którego 
plan nakreślony został w Locar- 
no. Anglja i W łochy na mocy te­
go planu obiecały Francji, że w 
razie gdyby Niemcy na nią na­
padły, wyśle delegatów do Gene­
wy, aby omówić całą sprawę i 
zdecydować się na interwencję 
zbrojną. Nie było to już bardzo 
uspokajające. Dobrze wykreślone 
.granice i solidarne sojusze były­
by daleko więcej skuteczne. Óbec 
nie Francja nie jest nawet . już 
pewna, czy Anglja i Włochy do­
trzymają obietnicy, którą swego 
czasu jej dały. Anglja oświadcza, 
że nie chce poświęcić ani jedne­
go szylinga i ani jednego żołnie­
rza na wojnę na kontynencie, co 
się zaś tyczy Włoch, to Francja 
zmuszona jest mieć się nieustan­
nie na baczności wobec ciągłych 
napaści z ich strony. — Pol. Aj. 
Tel.

1928 w firmie szwedzkiej. Splata 
tej pożyczki nastąpi natychmiast ■ ey sowieccy, 
po ratyfikacji powyższej umowy ; l° n0 sprzedawać 
przez parlament francuski.

nocnym, w okręgach Nadwołżańskich 
i w kraju czarnoziemu jest niezado­
walający. Komuny rolne nie mogą 
uskutecznić zasiewów wskutek ma­
sowego opuszczania przez włościan. 
Gospodarstwa indywidualne zasie­
wają minimalną ilość obszaru. — 
Wskutek braku nafty i benzyny w 
wielu okręgach traktory nie mogły 
być uruchomione.

K«misarjat Handlu wydał rozpo- 
rządzenie regulujące sprzedaż mięst 
w sklepach sowieckich na całem tt- 
rytorjum Z. S. S. R. Produkty mię­
sne mają być sprzedawane tylko dwa 
dzieścia jeden dni w miesiącu po sto 
gramów na osobę, to zn. o 50 gramów 
mniej, niż dotychczas. Kupować mię­
so mogą tylko robotnicy i urzędni- 

Konserwy rybne dozwo- 
tylko sana torjom i 

ochronom dla dzieci. ATE.

A  f e c S n a k
ANGLJA BĘDZIE HANDLOWAĆ Z SOWIETAMI.

M o s k w a , 13 kwietnia. —  Amba­
sador sowiecki Sokolnikow porożu 
miał się z min. Hendersonem x;e 
wszystkich zasadniczych kwestjach, 
dotyczących zawarcia tymczasowego 
anglo - sowieckiego układu handlo­
wego. Układ ten będzie podstawą 
stałego traktatu handlowego. Prze 
widywane jest zorganizowanie przed­
stawicielstwa handlowego Z. S. R. P.

ANGORA. —  W  związku z uzdro­
wieniem waluty narodowej, Rada Mi­
nistrów zniosła pewne przepisy ogra­
niczające w sprawie wymiany.

KARA ŚMIERCI

xv Londynie na zasadach odpowiada­
jących systemowi monopolu handlu 
zewnętrznego. Pol. A j. Tel.

Polska z Holandię
Podpisały układ arbitrażowy.
H a g a , 13 kwietnia. —  W dnau 

wczorajszym podpisany został układ 
arbitrażowy między Polską a Holan- 
dją. Ze strony holenderskiej układ 
podpisał minister Belaerts, ze strony 
polskiej zaś —  poseł Kętrzyński i 
naczelnit. prof. Makowski. Pol. Ad

STATYSTYKA WYROKÓW ANGIELSKICH
L o n d y n ,  13 kwietnia. — W  nych w Anglii i Walji 

związku z wielkiem zainteresowa 
niem, jakiem angielska opinja pu­
bliczna darzy obecnie sprawę ka­
ry śmierci, ciekawa jest statysty 
ka, dotycząca liczby wyroków 
śmierci, ogłoszonych i wykona-

MicnrrwASTOWE n a w *pcttt
SAMOCHODAMI TOWABOWEM1 

*  Warszawy do Łodil l M in M la

W dniu wczorajszym pogoda w 
Polsce była przeważnie słoneczna i 
cicha. Nieco chmurniej było tylko w 
Wileńskiem, na Polesiu i Podlasiu, 
a w Grodnie padał nawet deszcz. — 
Temperatura rano była w całym kra­
ju dość jednostajna i wynosiła od -4 
do 14 stopni. Opady z dnia poprzed­
niego były przeważnie drobne i prze­
szły głównie przez pojezierza.

Pogoda w poniedziałek: Chmurno 
: przelotnemi gdzieniedgzie opadami, 
rankiem miejscami mgła lub opary. 
Dość ciepło. Słabe wiatry miejscowo.

WYBORY A STRONNICTWA  
WŁOŚCIAŃSKIE  

W  przyszłym tygodniu zapowiada­
na jest konferencja w sprawie poro­
zumienia ugrupowań włościańskich 
w związku ze zwołaniem posiedzeń 
klubów parlamentarnych Stronnictwa 
Chłopskiego, Wyzwolenia i Piasta. 
Akcja zmierzająca do fuzji klubów 
włościańskich napotyka jednak nadał 
na poważne przeszkody, wynikające 
z niemożności uzgodnienia programu 
politycznego.

Przeszkodą w porozumieniu są 
również zbliżające się wybory uzu­
pełniające w niektórych okręgach na 
Kresach Wschodnich, gdzie stron­
nictwa włościańskie prowadzą zażar­
tą konkurencję agitacyjną.

MEBUMASZTNiTOWROW
BROKISLAW SIIDEUSk-ł|
WARSMU#, WRONIA N* 33.

11K

j t ,  Reprezentacja w Łodzi,
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w latach 
od 1908 do 1927. Z pośród 492 o- 
sób skazanych w ciągu tych 20 
lat, w 290 wypadkach wyrok 
śmierci, został zawieszony, a w 
273 wykonany.

Charakterystycznem jest, że w 
latach wojny była stosunkowo nie 
wielka ilość oskarżonych, którym 
groził wyrok śmierci, natomiast 
w obydwóch powojennych latach 
1919 i 1920 liczba oskarżonych i 
zagrożonych wyrokiem śmierci 
była bardzo wysoka. Znamienny 
jest spadek tej cyfry w r. 1926 i 
1927. Nie ujawnione dotychczas 
cyfry za rok. 1928 i 1929 według 
danych nieoficjalnych utrzymują 
się na niskinv poziomie z 
1927 roku. Pol. Aj. Teł.

Sprawa następstwa
Po ks. Seiplu.

W  i e d e ń, 13 kwietnia. — W stron­
nictwie chrześcijańsko - społecznem 
zaznaczają z naciskiem, że ustąpie­
nie ks. Seipla nie pociągnie za sobą 
żadnej zmiany dotychczasowego sta­
nowiska politycznego stronnictwa. — 
Decyzja ks. Seipla spowodowana zo­
stała głównie złym stanem zdrowia.

Po ustąpieniu ks. Seipla objął kie­
rownictwo stronnictwa poseł Stockler. 
Po Wielkiejnocy odbędzie się posie­
dzenie głównego zarządu stronnictwa, 
na którem nastąpi tymczasem uregu 
lowanie następstwa po ks. Seiplu 
Decyzja ostateczna zapadnie na zje- 
ździe stronnictwa, który odbędzie się 
na jesieni. Pol. A j. Tel.

Nagroda literacka miasta Lodzi.
Ł ó d ź ,  13 kwietnia. — Na dsi- 

siejszem posiedzeniu komitetu nagro­
dy literackiej m. Łodzi przyznano 

1926 i Aleksandrowi Brucknerowi nagrodę
literacką.
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HERBATA

7 KOPERNIKIEM
Hl  U h SKŁAD CŁÓWfłT

W A R S Z A W A - B R A C K A  2 3

WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO HANDLU HERBATĄ 
A. D Ł U G O K Ę C K I  * W. W R Z E Ś H IEWSKJ* SP. AKC,



X I4 -TY. 1930 . Tłt. io i .

Polska wobec Sowietów przegląd prasy
N IE M A  P O W O D Ó W  D O  A L A R M Ó W

Żyjemy w atmosferze zdener­
wowania. Wewnętrzne nasze sto 
sunki tak się ułożyły od pewne­
go czasu, że dzień każdy przy­
czynia się do dalszego targania 
nerwów. Co gorsza nie widać 
końca zaognienia zatargów, w e­
szliśmy w jakąś ślepą ulicę, z 
której próżno szukamy wyjścia.

W takich warunkach opinja 
społeczeństwa polskiego zaniepo­
kojona została pogłoskami, iż 
gdzieś na szerokim świecie chcia 
noby użyć Polskę i Polaków do 
wyciągania z bolszewickiego 
ognia kasztanów dla międzyna­
rodowego kapitału, który obo­
jętnie dotąd patrzył na to, co się 
dzieje od lat 12-tu w Rosji, aż 
wreszcie przyszedł do przekona­
nia, że czas już zrobić porzą­
dek z Sowietami.

Międzynarodowi potentaci fi­
nansowi, uważający siebie za 
właściwych rozkazodawców 
ludzkości, obojętni zupełnie w 
rzeczach wiary, chętnieby dziś 
wyzyskać chcieli oburzenie świa 
ta katolickiego przeciw opraw­
com bolszewickim, a z natury 
rzeczy przedewsystkiem najbliż­
szych sąsiadów Rosji sowieckiej, 
Polaków. Niech swemi szabla­
mi zdobywają rynki wschodnie 
dla fabrykantów Zachodu, za 
trudy zaś dostać mogą jakiś 
szmat ziemi na Wschodzie, któ­
rym z czasem udławić się mu­
szą, a może nawet już podczas 
podziału skóry rosyjskiego nie­
dźwiedzia będą zniewoleni do 
poczynienia sąsiadom zachodnim 
solidnych ustępstw kosztem Po­
morza i wlasnemi rękami zam­
kną sobie okno na świat Boży.

Społeczeństwo polskie wogóle 
ze zdziwieniem dowiedziało się 
o tych pogłoskach. Nikt w  Pol­
sce nie Występował z agresyw- 
nemi zamierzeniami przeciw So­
wietom, a najgoretszem pragnie­
niem narodu jest niewątpliwie 
utrwalenie pokoju, dające nam 
możność spokojnej pracy. Gdyby 
nawet istniała u nas jakaś ro­
mantyczna, awanturniczo usposo 
biona, chociażby wpływowa gru -! 
pa, którejby z tych lub innych 
powodów uśmiechnąćby się mo­
gły przygody wojenne na wscho 
dzie, to jest rzeczą oczywistą 
te  wbrew zdecydowanej posta­

wie całego narodu nie mogłaby 
ona nigdy poważyć się na próby 
zrealizowania nieobliczalnego w 
skutkach podobnego przedsię­
wzięcia.

Dlatego też nie sądzimy, by 
zachodziła potrzeba nadawania 
pogłoskom alarmującym więk­
szego znaczenia. Zapewne nie 
braknie nam „przyjaciół" na Za­
chodzie, którzyby radzi byli z 
wplątania Polski w  awanturę wo 
jenną, ale chociażby los Greków 
w Azji Mniejszej w 1920 r„ gdy­
by już innych argumentów nie 
było, stałby się dla nas wystar­
czającą przestrogą.

Na tle tych pogłosek wojen­
nych, nie wiadomo jak powstają­
cych, wywiązuje się w prasie 
polskiej dyskusja o stosunku do 
naszych głównych sąsiadów na 
Wschodzie i Zachodzie i przyta­
czane są wymowne przykłady z 
przeszłości. Silnie podkreślane 
jest niebezpieczeństwo, grożące 
Polsce ze strony Niemiec, sła­
biej zaś ze strony dzisiejszej Ro­
sji. Stąd płyną wnioski o potrze­
bie pewnego zbliżenia ze wschód 
nim sąsiadem.

Sądzimy jednakże, iż obaj ci 
sąsiedzi raczej grawitują ku so­
bie wzajemnie, niźliby który z

nich chciał się liczyć naprawdę z 
przyjaźnią Polski. Ta sama prze­
szłość, która ostrzega nas przed 
perfidją Niemiec — Prus, prze­
mawia bardzo wyraźnie i prze­
ciw rachubom na Rosję, dziś 
bolszewicką. Zresztą nikt nie mo 
że pokładać żadnych nadziei w 
bankrucie, którym jest stalinow­
ska Rosja niepewna sama swego 
jutra.

Stąd najprostsze rozumowanie 
wykazać może, iż, dbając o po­
prawne stosunki sąsiedzkie z 
Rosją sowiecka, nie mamy po­
wodu do złudzeń, że dojść mo­
że do porozumienia polsko - so­
wieckiego. Reprezentujemy dwa 
odrębne światy, którym trudno 
znaleźć punkt styczny. Musimy 
się znosić, ale stąd nie wynika, 
byśmy w stosunku do Rosji mo- 

1 gli obierać inną taktykę niźli tak- 
| tykę cierpliwego czekania i za­
bezpieczania swych interesów, 
aż bolszewickie ognisko wypali 
się do reszty.

W  każdym razie dziś niema 
powodów ani do nadmiernych 
niepokojów, ani też do niepo­
trzebnych rachub i zlud optymi­
stycznych. Trzeba się pogodzić 
z szarzyzną stosunków na na­
szym wschodzie.

BLUŹNiERCi I OBRAZOBURCA
P R O T E S T  R O D Z IC Ó W  Z C A ŁE G O  P O W IA T U .

Otrzymaliśmy odpis podania, 
wystosowanego przez mieszkań­
ców wsi Rudałtowa, Rycerzewa
i innych powiatu Kutnowskiego 
do Kuratorium Warszawskiego 
w sprawie antyreligijnej propa-1 
gandy miejscowego nauczyciela, 
Wacława, Woźnickiego.

P. Woźnicki należy do sekty 
t. zw. badaczy Pisma św. Swoje 
sekciarskie zasady szerzy w szko 
le i poza szkołą. Dzieciom m  
lekcji p. Woźnicki tłumaczył, że 
obrazy Pana Boga, Chrystusa 
Pana i Świętych należy usuwać 
z domów i niszczyć, gdyż kto je 
posiada i czci osoby, je wyobra­
żające, ten dopuszcza się bałwo­
chwalstwa .Z pogardą wyraził się 
p. Woźnicki o całowaniu przez j 
ludność krzyża misyjnego, stoją-;

cego obok kościoła; dzieciom w 
szkole zalecił, by nie zdejmowa­
ły czapek przed krzyżem, ośmie­
szał różaniec, zwalczał wśród 
dzieci katolicki zwyczaj pozdra­
wiania się „Niech będzie pochwa-1 
lony Jezus Chrystus", wyszydza 
i ośmiesza dzieci, które służą do 
Mszy św. czyta dzieciom sfałszo­
waną Biblję. wydaną przez ba­
daczy Pisma św.

Trudnem jest poprostu do u- 
wierzenia, by Kuratorjum War­
szawskie w ciągu tylu lat mogło 
tolerować tak występną działal­
ność p Woźnickiego i pozwalało 
mu bezkarnie demoralizować dzie 
ci, mimo niejednokrotnego żąda­
nia rodziców usunięcia nauczy­
ciela, gorszyciela i bluźniercy. 
(KAP).

WOBEC PROGRAMU GOSPO­
DARCZEGO 

Opinja słusznie domagała się 
od rządu ujawnienia programu 
gospodarczego Primum vivere, 
deinde... politicari! — możnaby 
strawestować rzymską maksymę. 
Najprzód miejmy co jeść, to po­
tem będzie można filozofować i 
politykować: Rząd' ogłosił swój
pogląd na rzeczywistość gospo­
darczą. Sejmu niema, Naczelna 
Izba Gospodarcza jeszcze w le- 
sie, więc prasa wzięła program 
w polemiczne obroty.

Jlustr. Kurier Codzienny" nie 
martwi się, że programowi brak 
błyskotliwości:

...bo przecież programów mą­
drych i pięknie brzmiących nie 
brakło nam i dotychczas nie brak 
nie w naszem życiu publicznem. 
Inflacja programów, niestety, jest 
zjawiskiem ogólnem, które wyste 
puje na każdem polu naszego ży- 

\cia publicznego — to zaś, czego 
nam brak: to systematyczna, w y­
trwała i żmudna praca, praca za- 

I równo kierownicza, jak i wyko- 
I naw cza.

Akceptuje wiec znane nam już 
tezy, ale dodaje jeszcze:

...ratyfikacje traktatów handlo 
i wych. Już dziś czeka na ratyfi­
kacje łącznie z wczoraj podpisa­
nym traktatem polsko - greckim 
aż 11 traktatów handlowych (sło­
wnie: jedenaście) i protokółów do 
konwencyj handlowych. Są niemi 
traktat z Niemcami, traktaty z 
Francją, Portugalia, Estonją, Ło­
twą, Chinami. Grecją, oraz pro­
tokóły dodatkowe do konwencji 
z Czechosłowacją, Estonją, Fran­
cją i Węgrami (mające charak­
ter odrębnych konwencyj).

Do tego potrzeba jednak — 
Sejmu!

„ABC“  nadal powtarza słusz­
ne swoje uwagi o wystrzeganiu 
się nadmiernego optymizmu i sto 
sowaniu oszczędności:

— Trzeba przyciskać pasa, 
Fonwrymować budżet i oszczę­
dzać rujnowanego przez kryzys 

rzad zapo­
wiedział, że wejdzie na te drogę, 
/.reszta ncasiai sie na to Zuecyuo- 
wać, bo wpływy skarbowe z mie­
siąca na miesiąc malały, a słab­
sze warsztaty gospodarcze bart- 
krutowaly.

Słusznie!
,.Kurier Warszawski" *'->^rosJ! 

to. ro zaznaczyliśmy niedawno I 
ex  re kredytów zagranicznych L

warunków skutecznej wałki i  
przesileniem:

Rząd, nie posiadający zaorania 
obywateli, nie bedzie nigdy rzą­
dem silnym i nie zbogaci ani kra ! 
ju, ani własnego skarbu. Na to, 
aby posiadać zaufanie, nie pomo­
gą obchody i pochody, odczyty, 
broszury, panegiryki, ani inne 
środki propagandy i reklamy — 
a przynajmniej nie na długo po­
mogą.

Natomiast istnieją środki bar­
dzo proste, bardzo stare i napraw 
de niezawodne.

Pierwszym jest: zasługiwać
na zaufanie. To znaczy: mówić 
prawdę, dotrzymywać obietnic, 
a wiec nie rzucać słów na wiatr, 
lecz czuć sie związanym każdem 
swojem słowem, nawet me za- 
przysieźonem (a cóż dopiero pu­
bliczną przysięgą!), dalej strzec 
pilnie i skrupulatnie praw obo­
wiązujących, aby móc tego same­
go domagać sie od wszystkich, a 
od nikogo nie żądać tego, co się 
nie należy.

Też — słusznie!
„Gazeta Warszawska“  nie 

kwestionuje programu, lecz — 
nie żywi zaufania:

Niechaj wszyscy prowadzący 
jakieś warsztaty pracy, zachowa 
ją też program pod ręką, aby 
móc porównać w każdej drwili 
rzeczywistość przez nich przeży­
waną z tym programem, aby oce­
nić, co z tych — przeważnie o- 
gótników zrealizowanem zostanie 
i w jaki sposób.

„Głos Narodu“ poprostu mra 
ża, że:

Takie ogólniki i truizmy roz­
wodnione w 100 wierszach stają 
sie trochę śmieszne.

poczem niepokoi się, czy nie 
będzie ...wojny!

Nie — nie będzie! '
Na marginesie niepokojącej 

dyskusji na temat wojny trafnie 
zauważa „Gazeta Polska":

Wyważanie drzwi otwartych, 
w drodze mozolnych wywodów, 
że Polsce nie jest potrzebna woj­
na ani zdobycze terytorialne na 
Wschodzie nie było nikomu abso­
lutnie na nic potrzebne, albowiem 
dosłownie nikt w Polsce takiej tc 
zy nie wysuwał i tak bezmyśl­
nych projektów nie żywił.

Nie brząkajmy szablami, nie 
łóbmy harmidru po świecie. Do 
roboty, bo tyle jej czeka ns 
myśl i na inicjatywę!

B O L E S Ł A W  S ZC ZE P K O W S K I

L U O Z IE  i 2E S T J E
P O W I E Ś Ć
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— Klnę się wom na rany naszego Chrystusa Pana, 
że mówiem wom prawdę... Latarka beła mojego zięcia 
nieboszczyka, co go Miemce zabiły, będzie temu ty­
dzień. Gdowa siedzi u Siłaczów... Somem latarkę da- 
woł... Bo jom gdowa razem z innym sprzętem przy- 
wiezła.... Latarka przyda się w  gospodarstwie... Wzion 
se jom Siłacz, bo mu sie podobała bardzo... A tera ta­
ka na niego przyszła bida. O, że też nima sprawiedli­
wości na tym świecie... Cheba mu nic złego nie zro- 
biom, panie żołnirz? — pytał stary, kładąc rękę na 
ramieniu żołnierza.

— Joby myśloł, żebyśta poszli na komende i za­
meldowali wszyćko, — mówił żołnierz markotnie —To 
pomoże... Inakszy może być źle... Wojna je wojna. W i­
cie? Na wojnie życia człowieczego nie majom nawet 
1 a tyła, co śmieć...

— O, rety!... Jezusie PrzenojświętszyL. Zmiłujże 
sie nad nami... Zaro idem... Oooo!... Matko Przenoi- 
świętsza... A zlitujże się nad nami... To może oni tak 
samo ze Siłaczem, jak te Miemce? A cóżby robiła gdo­
wa na gospodarstwie bez chłopa? — To na plebanjom?

Żołnierz kiwnął głow ą.
— Tylko się śpieszta... Bo te niemieckie oficery 

w naszym wojsku .vd robiom odrazu... Mogom nie cze-
rana, — przestrzegał żołnierz

Stary jak stał puścił się pędem, ile mu sił star­
czyło w nogach, w  kierunku plebanii.

Ledwie jednak ubiegł parę kroków, kiedy go na­
gle zatrzymała warta w polu tuż przy gospodarstwie 
sąsiedzkim stojąca. Jak widać, na noc sztab pułku pie­
choty katolickiego cesarza Austrji w spokojnej wsi poC 
skiej, zdała od nieprzyjaciela rosyjskiego, o którym 
słuch nawet zaginął w  tych stronach, kazał porozsta­
wiać warty.

— Halt!
Poczuł Ślaz na swem ramieniu dłoń, która go sil­

nie trzymała.
— Puść!... Chcem na komende!... Do plebanii... 

Puść!...
Żołnierz był, jak sie okazało, Polak. ‘Rozumiał 

Spojrzał staremu w twarz, wyczytał w niej p,awaę 
i zarazem boleść ogromną. Puścił ramię Slaza.

— W y tam poco? — spytał.
— Zięcia mego mi zahareśtowafi bez winy...
—•. Niby chcecie go obronić*
— A jakże!... To bez te laiarKe... Śpieszy mi się... 

Puście!...
— Dobrze... Ino baczcie, żeby wom się co w dro­

dze nie stało.... Musicie iść wolno... Inakszy wezmom 
wos za śpiega...

— I mnie za śpiega? Oooo! Jezu!
Staremu świat przewracał się przed oczyma, 

j Z wściekłości byłby żołnierza grzmotnął o ziem. W  po- 
( rę się wstrzymał, żeby nie zrobić głupstwa.

— Słyszycie, j z o  mówię... Trzeba wolno.... — mó­
wił żołnierz.... 1 radzem wom iść drogą... Nie bez pole...

Ślaz skierował swe kroki ku gościńcowi. Szedł te­
raz wolnym krokiem, nie śpieszył się, ażeby na nowe ■ 
nie trafić przygody. Kiedy był już na drodze wiosko­
wej znowu wszakże był zatrzymany przez wartę. ;

— Halt!
— Idem na komende...
— Ja.., Gut!.,. — brzmiała odpowiedź żołnierza.
Szedł środkiem gościńca. Był wściekły, bo j jakże

to? Wszakże we własnej jest wsi, w  Starej v\oIce’ / 
w  którei sam się urodził, urodził się jego ojciec 1  dziad 
1 pradziad. W  której on sam jest przecież gospoda­
rzem, w której zna każdy kąt, każdy kamień, każdy 
krzew .. A tu mu wzbraniają po niej chodzić, jakby to 
nie była jego wieś rodzona, Stara Wólka? Szedł, cały 
fcurząc się na Austrjaków, na ich cesarza, ktorego mu 
tak zachwalał żołnierz z pod Tarnowa. Zły na kraj, 
w którym ma być podobno tani tabak w dobrym ga­
tunku, rozwścieczony na cały świat.

Do plebanii był spory kawał, przynajmniej z pól 
kilometra. Zmitrężył też we własnem mniemaniu spo­
ro czasu, ażeby dostać się na miejsce. Lhcąc ratować 
Siłacza, winien był się śpieszyć, a jakże tu było przy­
śpieszyć kroku, kiedy co chwila warty trzymają, i - - 
tłumacz się tu, a dokąd? a po co? Możeby i nie zwa­
żał już na te warty, gdyby nie okoliczność, że usta­
wiczne zagabywania i tłumaczenia niezawodnie więcej 
zajęłyby czasu, niźli powolny krok w  stronę plebanii.

(C. d. n.)
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Papuzia
HISTORJA Z D,

Na marginesie walki z chorobą 
papuzią, tak zdradliwie i tajem­
niczo zawleczonej do starej Eu­
ropy, nie bez znaczenia będzie 
przypomnienie o pewnej dziwnej 
historii, opowiedzianej w książce 
(autor anonimowy) z r. 1618, wy 
danej w Paryżu przez Izaaka 
M.esnier‘a, pod tytułem: „Dziw­
na I niezwykła historia, która się 
zdarzyła w Normandii".

Początek roku 1618 (wybuch 
wojny trzydziestoletniej!) był 
dla rolników nieszczęśliwy. W ie­
le robaków i „podłych ziemskich 
zwierząt" pojawiło ‘  się w nieby­
wałej dotychczas ilości i znisz­
czyło zasiewy, tak, że trzeba by­
ło drugi raz ziarno rzucać w ro­
le

Lecz to było drobnostką w sto 
sunku do tego, co się miało jesz­
cze stać

Pod koniec lipca tego roku nie­
wiadomo skąd przyfrunęły do 
Normandii całe stada jakichś 
dziwnych ptaków a tak licznych, 
że „zasłaniały słońce i aż ciem­
no robiło się na dworze, jak w 
czasie najścia much w Egicie, ja­
ko plagi boskiej"

Nikt nie wiedział, co to za 
ptaki. Ci, którzy wiele podróżo­
wali po krajach zamorskich, nie 
mogli nic o tern powiedzieć 
Wreszcie na podstawie pewnych 
podobieństw osądzili, że „jest to 
rodzaj papug, ptaków drapież­
nych, lubiących bardzo słody-_ __ U
C Z 6  •

Słodyczy nie brakowało wte­
dy w kraju, pełne ich były ogro­
dy 1 sady. Papugi skorzystały z 
tego i obsiadły wszystkie drze­
wa, Jak szarańcza. Dziwna rzecz 
— zjadały tylko czubek owocu, a 
resztę rzucały na ziemię. Pod 
wszystkiemi drzewami grubo le­
żały całe masy pokaleczonych 
owoców, a żaden z ludzi, a na­
wet ze zwierząt podwórzowych 
nie mógł ich jeść, tak były ze­
psute i jakby zatrute dotknię­
ciem wielkiego dzioba niezna­
nych ptaków.

Rozpacz ogarnęła ludzi, bo gro 
ziła formalna klęska na owoce.

Postanowiono więc walczyć 
do ostatniego tchnienia. Walczo­
no kijami, strzałami, kto mógł, 
Wyciągał muszkiet. Lecz ptaki 
były tak zażarte, że nic sobie z 
tego nie robiły. Padały ich setki, 
a setki siedziały spokojnie na 
drzewach i gryzły owoce.

Niektórzy ludzie spróbowali 
mięsa zabitych ptaków, lecz

inw azja
W NYCH LAT

gorzko tego pożałowali. Mięso 
Cuchnęło strasznie i nie nadawa­
ło się zupełnie do jedzenia. W ie­
lu pochorowało sie od tego i wie­
lu umarło. Walka była uciążliwa, 
bo trzeba był dniem i nocą czu­
wać na drzewach i ooctizać się 
od napastników. Ustala dopiero, 
gdy ostatniemu najeźd/.ay rozbi­
to głowę.

Czy w tej historii, choć opisa­
nej tego samego roku 1618-go, a 
więc nie w formie legendy, nie 
kryje się wiadomość o pierwszej 
inwazji choroby papuziej do Eu­
ropy?

Podajemy ją na wiarę anoni­
mowego autora z w. XVlI-go.

ŚCIEŻKI JUTRA
W głębi usposobienia większości 

ludzi współczesnych tkwi pewne roz­
czarowanie i melancholja...

Świat taki, jakim jest obecnie, po­
mimo wspaniałego rozwoju techniki, 
niewielu entuzjastom podobać się mo­
że. Wszystko rozwija się i postępuje 
naprzód, tylko wśród tego powierz­
chownego, materjalnego blasku male­
je dusza ludzka, obniża się poczucie 
moralności, zanika szacunek dla ży­
cia.

Jakiemiż okropnemi słowy maluje 
groźny obraz współczesnego życia Jan 
Papini w cudownie pięknej modli­
twie do Chrystusa.

„Wszędzie chaos i wrzenie, zamęt 
beznadziejny, wszędzie gorączka j 
niepokój, niezadowolenie ze wszystkie­
go i najwięcej z własnego niezadowo­
lenia. W zabójczem upojeniu tru­
cizn, ludzie trawią sami siebie na­
wzajem, chcąc braci swoich zabić 
udręką, i, byle wyjść nareszcie z tego 
obłędu, szukają wszelkieioi sposoba­
mi śmierci. Narkotyki ekstatyczne 
i afrodyzyjskie, rozkosze, które me 
nasycają, lecz niweczą siły, alkohole, 
gry, bijatyki, zbierają plony tv<dacz- 
ie ponad - przymusową składaną 
śmierci daninę,..", I ; .}  7

Mimo ten ponury obraz p,idea 
D o b r a  istnieje, jest ona faktem,'a 
fakt jest siłą. Siła ta nie przestał- 
działać, łagodząc gwałty, wygłasza­
jąc różnice, zastępując sprawiedli­
wością samowolę, wolnością przymus. 
Po wstrząsach i katastrofach zbliża 
ona ludzkość do ideału pokoju, równo­
wagi, miłości.

Krocząc z ufnością po ścieżkach
jutra  musimy tej wierze naszej i
nadziei dać wyraz praktyczny, ma- 
terjalny, musimy przyszłość naszą 
zabezpieczyć materjałnie. Przezor 
ność społeczna znalazła środek zabez­
pieczenia spokojnego jutra, a miano­
wicie Ubezpieczenie życiowe. Powin­
niście je zawrzeć w P. K. O. za po­
średnictwem pierwszego lepszego 
urzędu pocztowego, Drobne miesięcz­
ne oszczędności, wpłacane na ubez­
pieczenie — po latach kilkunastu 
utworzą kapitał, dostatecznie zabez­
pieczający Waszą spokojną starość.

Zróbcie to zaraz, niezwłocznie.

W ŚR Ó D  
W Y D A W N IC T W

NA GOLGOTĘ.
Z pomiędzy dzieł ascetycznych 

na temat Męki Chrystusa Pana 
pisma X. W . Kalinki wyróżniają 
się zaszczytnie głębią myśli i uczu­
cia, to też z zadowoleniem przy­
jąć należy wiadomość o ukazaniu 
się nowego nakładu książki „N a 
Golgotę" tego autora, wydanej sta 
laniem Kat. Tow . W ydawniczego 
„Kronika Rodzinna".

„N a G olgotę” zawiera następu­
jące rozdziały: Męka Pańska szko­
łą cierpienia —  Chrystus Pan w 
Ogrójcu —  przed Kaifaszetn —  w 
pałacu Heroda - - w pretorjum Pi­
łata —  biczowanie —  korona cier­
niowa —  Szymon Cyrenejczyk —  
niewiasty jerozolimskie —  Chry­
stus Pan na krzyżu —  oto poszczę 
gólne punkty tych podniosłych roz 
ważań.

„N a Golgotę" wyszło w trze- 
ciem już wydaniu, co najlepiej 
świadczy o wartości dzieła i uzna­
niu, jakie znajduje wśród społe­
czeństwa.

—  Nakładem „Kroniki Rodzin­
nej" również ukazał się „Zbiorek 
Modlitw do Matki Boskiej Boles­
nej" w układzie p. Janiny Zofji 
Dracowej. Na treść wartościową 
tego zbiorku złożyły się następują­
ce rozdziały: Pozdrowienie M. B. 
Bolesnej —  I.itanja o siedmiu bo ­
leściach M. B. —  Modlitwa do 
Matki B. Miłosierdzia —  Modlitwa 
do Najśw. Panny we wszelkiej- po­
trzebie —  Koronka do M. B. B o­
lesnej —  Godzinki na cześć M B. 
Bolesnej —  Litania do Matki B o­
skiej Bolesnej - - Modlit-wa w stra*- 
pieniu do M. B. —  Hymn Stabat 
Mater —  Stacje do Matki Boskiej 
Bolesnej.

„Zbiorek modlitw" został wyda 
ny estetycznie w dogodnym forma 
cie kieszonkowym —  słowem za­
równo dzięki swej podniosłej tre­
ści jak i miłej szacię zewnętrznej. ; ; ... . 1/ tv‘ iCzasługuje . -na.. , . dobre . . przyjęcie- 
wśród ogółu 'pobożnych

z l lI N O T E A T R O W
MIŁOŚĆ PARYŻANKI —  w Sty­

lowym.
Banalny, ale miły obrazek, (z 

czarnym charakterem włącznie), 
który jest jakoby piosenką na 
cześć bezinteresownej miłości. Ta 
ką sobie lekką paryską piosenką. 
Alice White maleńka i słodka 
stworzyła udatną kreację dziew­
czynki z magazynu. Nad program 
typowa amerykańska farsa p. t. 
„Niesforna banda" w wykonaniu 
miłej dzieciarni, która biega, 
strzela, gubi majteczki, dostaje 
w skórę no i wogóle bawi publi­
czność jak może.

. RADY STAREGO LEKARZA

KATAR
Popularnie znany katar ucha 

ma swe miejsce w uchu środko- 
wem. Jest ono oddzielone od ucha 
zewnętrznego błona bębenkowa, 
od wewnętrznego zaś ślimakiem i 
lukami, łączy sie zaś z jama ust­
ną trąbką Eustachego. W  ten spo­
sób błona bębenkowa styka sie z

R a d j o
Program Polskiego Radjo 

dę, dnia 16-go b. m.:
STAŁE AUDYCJE: Sygnał czasu 

11.58 i 19.58 na wszystkie stacjei W 
Warszawie: 18.10 komunikat meteoro­
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy.

W ARSZAW A: 12.10— 13.10 Muzy­
ka gramof. 15.00 Kom. harc. 15.15 
Odczyt dlr maturzystów p. t .: Wy 
bitni racjonaliści XVIII w. oraz 
Przyczyny rewolucji francuskiej.
16.15 Zagadki i szarady dla dzieci. 
'16.15— 17.15 Muzyka gramof. 17.15 
Wspomnienie z przeszłości. 1745 
Koncert popoł. 1845 Rozmaitości.
19.10 Skrzynka poczt. - roln. 19.25 
Płyty gramof. 1940 Radjokronika.
20.15 Feljeton. Dzień nauczycielki. 
20.30 Koncert narodowy szwedzki.
21.10 Kwadrans liter. 21.25 D. c. kon­
certu. 2 2 1 0  Feljeton. Epopea energji 
aktorskiej — Ludwik Solski. 22.25 
Ostatnia Fala.

KRAKÓW: 12.05— 13.10 Koncert 
pramof. 15.15— 16.00 Tran stu. z War­
szawy. 16.15 Program z Warszawy. 
1645—17.15 Koncert gramof. 17.15— 
1740 Odczyt p. t . : św. Augustyn
(w 1500-lecie śmierci). 1745 Koncert 
z Warszawy. 1845 Kwadrans harc. 
19.25-—19.50 Dr. Kosiński — zapo­
bieganie kalectwom kostnym. 20.05— 
20.80 Odczyt p. t . : Obrzędy wielka- 
kocne ludu polskiego. 20.30 Koncert 
z .Warszawy. 22.10 Feljeton z War­
szawy.

POZNAŃ: 13.05— 11.00 Koncert
gramof. H.S0— H 4 5  Kat Ziemianki. 
16.35— 16.55 Radiografja. 16.55—
17.15 Pogadanka franc. 17-15— 1745 
Aud. dla dzieci: 17.1,5— 18.15 Koncert 
chóru Wyższego Kursu Naucz. 18.15 
—1845 Koncert relig. 1845—18.55 
Nadnrosram z ii. muz..lud. 18.55— 
1 . 9 . 0 Hupścik rnówi. 19.05— 19.2 7, 
Silva rerum, 19.25—.1945 żywe Iskry. 
1945—SO.bit .'ftronilda Tvg. " Radj.
20.05—-50.30 Nowe szczepóły o nstro- 
TU Polski w XIII i X IV  w. 20.30—
22.00 Koncert,

KATOW ICE: 15.05— 13.00 Kon­
cert gramof. 16.15— 1645 Program 
z Warszawy. 16.1,5— 17.15 Koncert 
gramof. 17.15—1745 Dzień Zmar­
twychwstania w poez.ji Polski Po­
dzbiorowej. 1745—1845 Koncert z 
Warszawy. 18.1,5—19.05 Rozmaitość-.
19.05— 19.20 Odcinek powieściowy. 
19.20 —  1945 Gospodyni Ślaska.
20.00— 20.05 Kom. Zw. Mł. Polsk.
10.05— 90.30 Rad i jego własności. 
20.30—21.10 Koncert z Warszawy. 
21.10— 21.25 Kwadrans liter, z War 
szawy. 21.25— 22.10 D. c. koncertu z 
Warsz. 22.10 Feljeton 7. Warsz. 23.00 
Skrzynka poczt. - franc.

W ILNO: 12.05— 18.10 Muzyka
gramof. 15.15—16.00 Tranem, z War­
szawy. 16.15—17.00 Muzyka relig. 
17.15— 1740  Bajeczki dla najmłod-

UCHA
obu stron z powietrzem, aintosfe-
ry, które dochodzi do niej od u-* 
cha zewnętrznego i przez trąbkę.

Jeżeli ten dopływ przez trąbką 
zostanie wstrzymany i zamkniętyi 
wówczas powietrze w uchu środ- 
kowem rozrzedza sie, gdyż wchlai 
nul je błona śluzowa. Wówczas nd 
cisk na błonę bębenkową od stroJ 
ny ucha zewnętrznego jest silniej-1 
szy i błona ta zostaje pozbawiond 
naturalnego położenia. Równocze-1 
śnie naczynia krwionośne iv uchd 
środkowem, będąc pod niższem cU 
śnieniem, poczynają krwawić, za­
lewając te cześć ucha. Jest to ty­
powe zjawisko kataru niezapalne 
go. Chory czuje poruszanie sie 
płynu w uchu, glosy zewnętrzne' 
i własne odczuwa znacznie silnie} 
niż normalnie, skarży sie na szme 
ry w uchu i t. d.

Powodem zamknięcia dopływit 
powietrza i kataru w powyższej 
formie może być zapalenie trąb­
ki, zmiany chorobowe w nosie, sil­
ne powiększenie mtgdałków, obce: 
ciała i t. p. Wskutek tego dostęp 
powietrza do trąbki zostaje zam­
knięty bądź bezpośrednio, bądź 
też zostaje spowodowane zapale 
nie biony śluzowej w trąbce i ta 
nabrzmiewając, zamyka dopływ 
powietrza i wywołuje wyżej opi­
sany katar ucha.

0  innych formach następnym 
razem.

Znawcy i sm akosze wyróżniają
Herbatę CeJlońska Nr. 300

„SEROCCO"
szych. 1745—1846 Koncert z War­
szawy.^ 845—19.00 Kwadrans .-akftłU
19.00—19.25 Odczyt. 19.25-4-16 4 U
Lekćja jljż’. ' wlosk. 1940—20 .0Ó"J' Rat', 
djokronika. 20.0,9—20.30 Przegląd
filmowy. 20.80—21 . i0., Koncert z War 
szawy. 22.10—22.35 Aud. literacka- 
Fragmenty z Legend Chrystusowych 
Selmy Lagerlbff. 22.35—23.00 Kom. 
z Warszawy.

LWÓW- 12.05—13.00 Koncert gra­
mofonowy. 1745 Koncert z Warsz,
19.00 Rozmaitości. 20.05—20.30 Od­
czyt z Krakowa. 20.30 Koncert z War 
szawy. 22.10 Feljeton z Warsz. 23.00 
—23.00 Muzyka tan.

ŁÓDŹ: 12.30—13.30. Muz. gram.
15.00 Kom. harcerski. 15.15 Odczyt, 
dla maturzystów. 16 15 Zagadki i sza 
rady dla dzieci. 1 6 4 5 —17.15 Koncert 
z gramof. 17.15 Wspomnienie z prze-: 
szłości. 1745 Koncert popoł. 18,55— 
19.05 Hupścik mówi. 20.15 leljeton,,. 
Dzień nauczycielki. 20.80 Kom. wic-ezć
22.10 Feljeton. Epopea energji aktor­
skiej —  Ludwik Solski. 22.25 Osta­
tnia Fala.

K on trasty
Z DNA NĘDZ

Ze snu wyrwał mię dzwonek. 
Na wpół rozbudzony —  było to ko­
lo i i  w nocy —  otworzyłem drzwi. 
Wszedł kościelny.

—  Proszę księdza, „jest do cho­
rego”.

—  Dobrze! —  odparłem, skupia 
jąc się do spełnienia obowiązku. —  
Po chwili wyszedłem na dwór. W  
ciemnościach ujrzałem jakąś po­
stać. Pochylił się przedemną m ęż­
czyzna i głosem drżącym od bólu 
rzekł:

—  Córka moja jest chora! P ro ­
si o Sakramenta Sw.

—  Dlaczego nie w dzień?,.
—  Myśleliśmy, że nie jest tak 

ile. Nagle w nocy dostała krwoto­
ku i w trwodze błaga o księdza.

—  Przytomna? —  pytałem.
—  Tak —  odpo-wiada, j głosem, 

w którym przebija się upokorzenie 
mówi nieśmiało:

—  Proszę księdza bo ja właś
dwie nawet nie mam grosza na

W arsza w y
Y LUDZKIEJ

dorożkę. Czy ksiądz będzie łaskaw 
pójść pieszo?

—  Ależ tak! —  odparłem.
Zabrałem z sobą Przenajświęt­

szy Sakrament i oleje. Poszliśmy. 
Na ulicach jeszcze było życie. Prze­
byliśmy swą drogę szybko, po jed­
nej z bocznic Marszałkowskiej.

D ozorca wpuścił nas do bramy, 
oczekując widocznie naszego przy­
bycia. Prowadzą nas ciemnem pod­
wórzem. Zstępujemy do sieni, gdzie 
w głębi migają światełka świec. To 
rodzina chorej wyległa z gromnica­
mi na nasze przywitanie.

W zruszył mię ten wyraz religij­
ności prostaczków. Jeszcze kilka­
dziesiąt metrów ciemnemi koryta­
rzami i jesteśmy u celu.

Otwierają się drzwi. Piwniczny 
loch. Ściany tej irory ociekają wil­
gocią. Nie widzę nawet okna. W  
8-miu metrach kw. tej izby gnieź­
dzi się 12  osób. D w oje chorych 
dzieci. Starsze z nich. —  dziew­
czynka, dogorywa na suchoty.

W chodzę. Z trudem chwytam 
powietrze przesycone odorem nę­
dzy. W zrok mój pada na chorą. 
Przy łóżku jarzą się dwie duże 
gromnice. Na ustach i na twarzy 
chorej skrzepła krew. Ślady niedaw­
nego krwotoku z płuc. Piersi z tru­
dem oddychają. Śmierć —  widać —  
kładzie już grobow e piętno.

Przystępuję do świętych funk- 
cyj. Rodzina usuwa się na bok i 
wśród płaczu i szlochu nuci: „U  
drzwi Twoich stoję Panie” .

Spowiedź odbyta. W chodzi ro ­
dzina. W  jej obecności udzielam 
Kom unji św. i Ostatniego Nama­
szczenia. Ręce drżą mi ze wzrusze­
nia, gdy patrzę na rozpacz rodziny, 
zwłaszcza ojca.

Po skończeniu świętych czynno­
ści wdaję się w rozmowę.

Pytam się, czy był lekarz i 
co powiedział ?

—  Nie wzywaliśmy go!
—  Dlaczego?

—  Nie mamy za co. O jciec bez 
pracy i nie korzystamy z ubezpie­
czeń.

W  tej chwili chora dziewczynka 
słabym głosikiem pyta:

—  Czy ja będę żyć?
Z trudem wyszeptałem słowa po 

ciechy i nadziei, zdumiony i wzru­
szony tem pragnieniem życia wśród 
takiej nędzy.

W  kącie dostrzegam drugie le­
żące dzieCKO.

—  Czy też chore? —  pytam
—  Tak.
Nie potrzebowałem dalszych wy 

jaśnień. W ystarczyło rzucić okiem, 
by stwierdzić przyczynę tego stanu 
Nędza i głód otwierają drzwi tego 
domu na przyjęcie śmierci. Zw róci­
łem uwagę na resztę drobiazgu. M i­
zerne twarze, podarte ubranka, b o ­
se nogi.

A  jednak mimo te ciężkie wa­
runki, ci ludzie spokojnie znoszą 
swą niedolę. Nie widać tam buntu, 
nie słychać złorzeczeń. Jak kocha­
ją swe dzieci i nie mogą utulić swe­
go żalu na myśl o stracie choć jed­
nego z nich.

Jakież to piękne dusze na. dnie 
tej nędzy! Niezłomne, pełne otuchy 
i wiary. W spółczując im poradzi­
łem, by udali się pod opiekę swe­
go proboszcza, który otacza troską 
wszelkie ubóstwo i nędzę.

W zruszony i zbudowany żegna­
łem się z nimi.

Po chwili, wracając do domu, 
znalazłem się wśród rozgwaru noc­
nego życia na Marszałkowskiej.

Lśniącym asfaltem sunęły auta, 
wiozące wesołe towarzystwa na o- 
sta.tnie zabawy karnawałowe. Kina, 
baiy i kawiarnie zapełniały setki 
beztroskich ludzi, sypiących pienią­
dze na uciechę i zabawę. Elegancki 
tłum zalegał chodniki ze sw aw ol­
nym żartem i piosenką na ustach..

Co za kontrast! Jakież smutne 
refleksje się nasuwają. Patrząc, na 
ten tłum rozbawiony i strojny chcia " 
ło się zawołać: O ludzie!'

Tuż obok waszej hucznej za­
bawy umierają bracia wasi z g ło­
du. B óg obdarzył was dostatkiem 
bogactwy, ale i włożył na was o- 
bowiązek wspomagania .ubogich 
dzielenia się z nimi swym nadmia­
rem. Czemu więc obojętnie przecho­
dzicie mimo nędzy ludzkiej. Dajciś, 
choć maleńką cząsteczkę, choć przy­
słowiowy okruch ze stołu bogacza.r 
Zstąpcie więc do tej nędzy ludzkiej 
otrzyjcie jej łzy, opatrzcie potrze 
by. Ks. Z. Wądołowska.
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CUKIERNIA

G O S O L E W S K P
D ł u g a  2 3  przy M iodowej.

Poleca na święta:
Babki, placki, przekładance, me*urkl 
torty, keksy, pierniki, w kilku gatun­

kach po cenach konkurencyjnych

A rtystyczn a  P ra co w n ia

Wyrobów Srebrnych
J. C T N O W S K I

Warszawa, Leszno Nr. 49,
te le fo n  165-28.

POLECA: 
wszalldc wy.-oby w zakres złotnictwa 
wchodzące oraz przyjmuje wszelkie 

reperacje po cenach przystępnych.

CHOROBY P U C
G U U  L I C A  P Ł U C  jest nieubłaganą 
1 corocznie, nie robiąc różn icy dla płci, 
wieku I stanu, kosi m iljony ludzi. — PUZY 
ZW ALCZAN IU  CH OROB PŁUCNYCH, 
BRONCH1TU, GRYPY uporczywego, mę­
czącego KASZLU i t. p. stosują p .p . leka­

rze:

„BALSAM THIOCOLAN • AGEM
który ułatwiając w ydzielanie się p lw ociny 
wzmacnia organizm I sam opoczucie ch o­
rego oraz powiększa wagę ciała I usuwa 

kaszeL Używa się za poradą lekarza. 
S p r z e d a j ą  a p t e k i .

„O R TO P E D JA "
P r o t e z y  n o w o cz tm u e

Pasy lecznicze
Rupfarowe banda­

że
Gumowe poóczodiy

poleca

W . Lachowicz
Wi.rsx.ua 
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' MEBLE wyspizedaje w praco- 
; -wni na długoterminowe spłaty. 

Przyjmuje wszelkie obstalunki 
w zakresie stolarstwa i tapicer- 
stwa J. WIŚNIEWSKI, Ogrodo­
wa 61, w podwórzu na lewo.

M E B LE , otomany gwarantowa­
ne. Raty według budżetu kupują­
cego. Proszę sprawdzić. Złota 25, 
druga brama.

OGŁOSZENIA DROBNE

O S T R Z E Ż E N IE :
Chcąc nabyć proszki ud bólu głowy 
naszego wyrobu należy przy Łupnie 
aK.s.iv.iwat I *vy ainie ląd ad orygi­
nalnych proszków z marką fabryczną 
„kOGUTEk-MIGRE »rt-NElVOtlN" GA- 
SECKIEGO, znanych od lat trzydziestu. 
Zwracajcie uwagę 1 nis dajcie się 
p-zy kupnie namówić na upó'<zywie 
polecane naśladownictwo w łudząco 
podobnem do naszego opakowaniu. 
Najlepiei żądać proszków „X0GU7£K- 
. IijREi !! -NERtt K IN " w naszem ory- 
glnalhertl opakowaniu po 5 sztuk 

w pudełeczku. Cena 73 gr.

broszek * ' C ̂  u  i < l U i U t £ K

"usuw/ "ker -1 \ 2'-,
B Ó L G l  ,)W V

Osoby, dla których przyjadę proszka 
sprawia pewna trudno!. mogą przyj- 
mowat proszek „Kogutek M.greno- 
Nerwos n“ w formie tabletki. (2 table­
tki odpow adiją  jednemu proszko­
wi;. Opakowanie po 20 ablefek 1 zł. 
3o gr. z.ąd.ŁĆ tabletek „Kogutek - Mi- 
greno-NeryosH* ‘ w oryginałem  opa­
kowaniu G ą S ć C K I E G O .

Tabletki cdEdlj1 Głowy
.Koguljt-Mi-ren" emuin*

j m

MEBLE
solidne, tanie tylko u Kosowskie­
go. Al. Jerozolimska 27. Egz. od 

1897 roku. Kluby w skórę.

Biuro Zborowskiej, Mazowiecka
4 na lato: Francuz 15-letni, An­
gielki, Francuski i na staie.

MEBLE okazyjne kompletne 
salony, stołowe, sypialnie, klu­
bowe, gabinety oraz brystolki, 
kredensy, stoły, krzesła, szafy, 
bieliźniarki, łóżka, tapczany, ko­
zetki otomany, biblioteki, biurka, 
stare mahonie, kasy ogniotrwa­
łe, pianino, obrazy, sprzedaje, 
kupuje, daje na rozplaty na do­
godnych warunkach Przedsię­
biorstwo Luśmaka, Mokotowska 
nr. 44.

Fabryka luster i szlifiernia szkła
B - O I A  B A B I C Z

Warszawa, Solec Nr. 77, teł. 150-02. 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 

zakres szklarstwa wchodzące

P R Z Y C H O D N I A

LEKARZY
S P E C J A L I S T Ó W  ,

dla REIIMATYKOW 
i ARTRETYKdW

TWa RDA 21, TEL. 80-84,
otwarta od 10 r. do 3 pp. 

PORAŁA 5 ZŁ.

M E Ś L E
Solidne najtaniej. WyDÓr wielki; Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesłi Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ratami. 

Dogodne warunki.
„ F L O R Y D A ”

Chmielna Nr. 41 róg Marszałkowskiej.

ZWYCZAJE I OBYCZAJE
WYImWCÓW AMERYKAŃSKICH.

Ameryka jest krajem praktycz. 
nym. Praktyciność jest tam ponad 
wszelkie nawet zasady moralne. —  
Gdy wydawcai amerykański pragnie 
zyskać powodzenie dla sw ojej książ 
ki, dostosow uje się bez skrupułów 
do mentalności klienteli.

W Filadelfji znany jeat wy­
dawca Julius, wolnomyśliciel po­
chodzenia niemieckiego, który nie 
waha się bez żadnego skrępowania 
zmieniać tytuły książek, bez wzglę­
du na to, czy autor umarł już lub 
jeszcze żyje.

Publiczność amerykańska nie za­
chwyciłaby się tytułem komedii 
Moliera „Les Precieuses ridicules” . 
Julius zmienił tytuł na „Śmieszne 
kobiety”.

W ydał książkę pod tytułem: 
Jłjżyciorys George Sand ’, lecz nikt 
jej nie kupował. Zatytułował ą 
w ięc: „Życie miłosne Francuzki” 
i w ciągu roku sprzedaż .22.500 
egzemplarzy.

Cgłosił dzieło pod tytułem „C o 
to jest miłość” . Treścią tej’ ksujźki 
był zbiór „Szkiców ” Montaigne’*.

D odać należy, że dzienniki ame­
rykańskie przedrukowują całe po­
wieści autorów europejskich bez 
ich pozwolenia i bez żadnego wy­
nagrodzenia, opierając się na' tem, 
że prawo autorskie w Am eryce nie 
istnieje lub nie przewiduje takich 
wypadków. Nie jest to jednam ku 
chwale dinery ki.

ŚWIATŁO ZIEMSKIE
W  PRZESTWORZACH.

Leśnik - rolnik, hodowca ryb, 
buduje Aiawy„- długoletni zarząd 
lasów, folwarków i gospodarstw 
rybnych%facnowe studja, wzoro­
we referencje, poszukuje zaraz 
posady, zgłoszenia: Sosnowski, 
Hajnówka — poczta.

ZE ZM iRSZCZKAMl, p i e g a m i  
podbródkami i ze złą cerą pań nie 
będz.e. Panie chcące się pozbyć 
zmarszczek, piegów, podbródków, 
mieć naprawdę ładną :erę, łabędzią 
ezyję i klasyczny owal twarzy, pofa­
tygują się od 11 do 5. Pracujące pa­
nie w niedzielę od 2 dc 7. Hoża 41, 
m. 7. PaderewsKa Zofja Ludwina.

BIURO WAGNERA, Marszał­
kowska 152, tel. 140 - 20. Nau­
czycielka — wszystkie klasy, mu 
zyka, świetny francuski. Druga 
niemiecki, rytmika. Angielka mło­
da (Londyn) — czteroletnia tirak- 
tyka. Francuzka rodowita. W y­
chowawczyni —czteroletnie świa 
dectwa. Gospodynie wykwalifi­
kowane.

Dział rolny poleca: administra­
torów, rządców „Sobieszrmia- 
ków“ , pisarzy, pomocników, 
ogrodników, leśników, .rybaków 
gorzelanych, chmie'arzy, kowali, 
mechaników, buchalterów rol­
nych.

J  FARBO* NAn*CffiHA<7 MWf /  
UJE JA3NE WfcOłY NA KAŻBv JąCAWY KOtjOA,JC<T RBMtA WEIŻKOOLTWÂATW 

IPOtÓ fl U * V U A .

F U T R A
Raty najdogodniejsze i najtaniej. 
Przei aLianie i reparacja futer, faso­

ny modne, robota solidna.
K A C P R Z Y K

Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-08.

Znawcy palą gilzy „Znicz" 
BRONISŁAW SZYBO WSKI i 
S-ka. Warszawa,. Marszałkow­
ska 49, tel. 162-48.

C H h Y P K E  
DI J  '  7 O S t  
BÓLE G iR D ŁA

M RtlfiUSKiE
A p t e k a  Ml* GĄSECK1EGOw WAR»iAwłf.uuPNrrA 16. 
S p ried a ją  apteki i ik tady apteczne.

Ziemia nasza, zdaje się, tonie w 
powodzi światła elektrycznego, któ 
re zalewa ulice wielkich miast z la­
tarni, wystaw i reidam świetlnych.

Czy światła te mog? być widzia­
ne na ziemi z innej planety?

Niema żadnej wątpbwości, jesli 
chodzi o najbliższego towarzysza 
ziemilłksiężyc, dlai którego ziemia 
w nocy jest trzynaście razy wię­
kszą, niż on na ziemi. Lecz, nieste­
ty, stwierdzono, że na księżycu nie 
może istnieć żadne żywe stworze­
nie, nikt więc nie może naszej zie­
mi zauważyć.

W ażniejszym pod tym względem 
jesł dla nas Mars.

W edług obliczenia astronoma 
prof. I. Flassmanna, w czasie, gdy

Fabryka maszyn
’ pończoszniczo-irykotaźowych 

poleca: 

m a s z y n y  
najtaniej na 
dogodnych 
warunkach 

W y u c z a  p o ń c z o s z n i c t w a .

I. K u c i ń s k i
Warszawa, Nowy-Świat 38.

UWADZE SZANOWNYCH CZYTELNIKÓW
P O L E C A M Y  N A S T Ę P U JĄ C E  K A T O L IC K IE  C Z A SO P ISM A

P I E C E  S Z R A J B E R A  T t Ż
M o c n a  I trw a ls i k o n s t r u k c ja  s t a ła  h e r m e t y c z n o ś ć ,
p skutkiem tego 5 0 %  O S Z C Z gd m etC i opału w porównaniu do 
wszystkich pieców kaflowych ZbQ sSność c e r o c z n y c ii  r e m o n ­
t ó w . e s t e t y k a  s w a r a n d a ,  t a n i o i t .  Przeszło 5 0 0 0  tz tu k

) użyciu zatwierdzone przez wszystkie ministerstwa i urzędy, 
W ynalarek I wyrób całkowicie pcx|słr|e

K A S Ó l i  S " Ł 2 i l J i e S « a
w Mlarszawie, ul. Grójecka 33, telefon Nr. 320->3.

GŁOS E U C H A R Y ST Y C Z N Y .
Miesięcznik ilustrowany, pośw ięco­
ny czci Przenajświętszego Sakra­
mentu. Ze względu na swą treść i 
taniość, nadaje się do szerokiego 
rozpowszechniania między ludem. 
Prenumerata roczna 3 zł.

GŁO S K A R M E L U . Pismo mie 
sięczne zakonu O O. Karmelitów, 
Kraków, ul. Rakowiecka 18 . Pre­
numerata półroczna 2 zł.

GOŚĆ N IE D Z IE L N Y . Ilustro 
wane pismo tygodniowe. Katowi­
ce, ul. Piłsudskiego 58. Prenumera 
ta kwartalna 2 zł. 40 gr.

G A ZE T A  K O ŚC IE LN A , ty­
godnik, poświęcony sprawom ko­
ścielnym. Całoroczna prenumerata 
24 zł.

K R Ó L O W A  A P O STO Ł Ó W . 
Miesięcznik wydawany przez Stow. 
Misyjne Księży Pallotynów. W ar­
szawa, ul. Krak. Przedm. 7 1 , Pre­
numerata roczna 3 zł.

M A ŁY  A P O S T O Ł  Pismo mie 
sięczne dla dzieci i młodzieży. W ar 
szawa, Krak. Przedm. 7 1 . Prenu­
merata roczna 2 zł.

M Ł O D Y  N A R O D O W IE C . Or 
gan Młodzieży Narodowej ukazuje 
się co miesiąc. Bielsko, ul. Blicho- 
ua 40. Prenumerata kwartalna 1 
zł. 50 gr.

P O SŁ A N IE C  M. b  S A L E -
TYN SK IE J. Miesięcznik szerzący 
cześć Matki Boskiej z La Salette, 
wydawany przez Stow. Księży Sa- 
letynów. Dem bowiec k. Jasła, woj. 
krak. Prenumerata kwar^aina 2 zł.

P O SIE W . Pięknie ilustrowany 
tygodnik dla ludu. Warszawa. Kr. 
Przedm. 7 1 . Prenumerata kwartal­
na 2 zł. 50 gr

M IE SIĘ C ZN IK  K A T E C H E ­
T Y C Z N Y  I W Y C H O W A W C Z Y , 
przynosi bogate artykuły zakre­
su wychowania religijnego mło­
dzieży. Całoroczna prenumerata 15 
złotych.

O K A Z O W E  E G Z E M PL A R ZE  
W Y S Y Ł A  D A R M O  

Czasopisma wychodzą nakładem 
T ow . Biblioteka Religijna, Lwów, 

ul. Ormiańska 13.

P O SŁ A N IE C  ŚW . A N T O N IE
GO. Miesięcznik szerzący cześć św. 
Antoniego Padewskiego, wydawa­
ny przez OO. Reformatów, Lwów, 
ul. Janowska 66. Prenumerata rocz 
p a 3 zł.

P O SŁ A N IE C  ŚW. R O D Z IN Y . 
Miesięcznik wydawany przez księ­
ży M :sjonarzy św. Rodziny. Górka 
Klasztorna, p. Łobżenica. Pozn. 
Prenumerata roczna 2 zł. 50 gr.

Mars jest najbliżej ziemi, f. j. o 5^ 
milj. km., możnaby z niego przez 
największe dziś na ziemi znane te­
leskopy zaledwie zauważyć światło,- 
które dawał ułożony z lamp elek­
trycznych czworokąt o bokach dłu­
gości 400 km. i sile światła, wyno­
szącej 2 i pół miljarda świec. P o­
nieważ jednak ziemia otoczona jest 1 
gęstą powłoką atmosfery, matują­
cej wszelkie od niej idące prom ie­
nie świetlne, wątpliwem jest bar­
dzo, czyby Mars m ógł nawet taid 
płonący stos światła zauważyć.

T A N I O
S Z Y B K O

BEZPIECZNIE

S ą h c  i « t Y
Polskich L>nij Lotniczych

„ i , e r
przewożą codziennie pasa 
żerów, pocztę i to w a r

sieć komunikacji powietrznej 
obejmuje:

Bydgoszcz -  Katowice -  Kra­
ków-Lw ów  - Poznań -  War­
szawa -  Gaańsk - Brno -  Wien

I n f o r m u j c i e  s l ę i
*tsfnie -  pisemnie -  teleronicznń

-BYDGOSZCZ—

Lotnisko Tel. 19-19.

KATOWICE

Lotnisko Tel. 135 i l45.

  KRAKÓW ____
BIURO MIEJSKIE 

ul. Szpitalna 32. 
Tel. 32-22.

Lotnlsko-Rakowice 
Tel. 25-45.

• LWÓW-
BIURO MIEJSKIE 
ul. Jagiellońska 20. 

Tel. 45-71.

Lotnisko, Sknłłów 
I Polo Janowskie 

Tel. Y-JA

POZNAŃ
BIURO MIEJSKIE 

Waty
Zygmunta S ar ego 4 

Tel. 55-16.

Lotnisko -  Ławica 
lei. 67-1L

BIURO ZARZĄDU 
Marszałkowska 138. 
Tel. 5-71, 5-72, 5-73.

■ WARSZAWA ■
Lo.nisko- -Mokotów 

*ejs clezul.Topolowe! 
Tel. 8-50, ś-dC

&DAMSK

Lotnisko
Wrzeszcz-Langfuhr Tel. 415-31.

-B R N O -

Letiste 
Tel. 42-66.

WIEN
Biuru Reprezentacji 
I. Tgetfhntfstrassc 7 

Tel. R-2 ■

Lotnisko-Aspern
Tel.

R. 4Ł--5-60.

W miejscowościach poslaoająccch komuni­
kacje powietrzne inrzidają I Het i udzleisl. 
lnformacyj również Polskie Biura Podróży 
„ORBiS*. oraz oddziały „ K , ;dzynarodowrgo 

Towarzystwa Wagonów Sypiamych*
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NIL FARAONÓW I ANGLIKÓW
CHARTUM —  CEN i'RUM AFRYKI

NAJAZH

Z pośród wszystkich płynących 
wód świata najwięcej w sobie taje­
mnic i sił żywotnych Kryje „boski“
Nil Faraonów. Dzięki jego wodom z 
bezludnej pustyni powstał cały żyzny 
kraj i rozwijać się będzie jeszcze d i 
lej na skinienie czarodziejskiej różdż­
ki techników angielskich. Ujarzmić 
ssećć tysięcy kilometrów wielkiei.i 
korytem bieżącej wody, tak, by na. 
rożka: inżyniera, stojącego na stano­
wisku hen! u jej źródeł, ten kolos 
zwijał się i rozwijał, jak zabawka
ttz»e>c.3ca, —  to prawdziwy triumf 
człowieka nad potężnym żywiołem.

Jakkolwiek z niewymownym wproś1 
podziwem staje każdy wobec niezwy 
We mądrych i genjalnie określanych 
systemów irygacyjnych dawnych 
Egipcjan, które tyle już wieków prze 
trwały i wystarczyły całemu E gip ­
towi — trudno to wprost porównać 
z tern, czego przez ostatnie lat trzy­
dzieści dokonali tam Anglicy i co 
jeszcze planują na przyszłość

Racjonalność tych wysiłków geniu 
szu ludzKiego widoczną jest z tej 
choćby jednej groźnej prawdy, że ca­
ły  Egipt i połowa Sudanu zależ? 
eałkowick i wyłącznie od tego pasma 
wód.

Po wyże i Asraanu i trzech małych 
tam, regulujących niŻBze części Nilu, 
wśród krajobrazu iście księżycoweg), 
z porozrzucanemi bezładnie granito­
wani wvsepkami o najfantastyczniej­
szych konturach, wznosi się nagle 
olbrzymia ściana dwuKilometrowej 
ramy, z wiekowych bloków kamien­
nych zbudowanej i poprzecinanej ca­
łym szeregiem żelaznych bram wo­
dnych.

W styczniu każdego roku tama się 
zamyka. przemiszczając jedynie 
przez dziesięć szluz niewielki wzgl ę­
dnie pas wody.

Po drugiej stronie tamy stopni , 
wo wzrasta olbrzymie jezioro wodną 
które, się wznosi aż do 20 m., ocze­
kując, na pól senne, dopóki mu nie 
otworzą bram do daiszego świata.

Przed tym kontrastem pieniąc i 
się wody z jednej strony mostu i ni- 
czem nienaruszonego spokoju z dru­
giej, unosi się w promieniach słoń­
ca od rana aż do zmierzchu nigdy nie 
schodząca z nieba’ wielobarwna tęcza.

Od końca stycznia to wielkie jezio­
ro wod stopniowo, według ścisłych 
oLliczeń, wypuszczone jest dalej w 
świat, by daleko odległe części kraju 
nawodniać w czasie rozpoczynając?,! 
łię tam suszy.

Gdy późnym latem wielkie deszcze
Abissynji wypełnia aż po brzegi 

Błękitny Nil, inżynier assuański 
itwiera wszystkie śluzy na całe trzy 
kiiesiące.

W listopadzie zamyka je znowu, by 
zachować wodę na przyszłość. W ten 
sposób zracjonalizowane nawodnienie 
Egiptu pozwala na podwójne zbiory 
«  ciągu roku i całe tysiące akrów 
ziemi, dotychczas bez źdźbła z trawy, 
zamienia w kwitnące plantacje ba­
wełny.

Wobec tego muszą zamilknąć stosy 
protestu estetów1, turystów’ i miłośni­
ków starożytności, na widok zatapia 
nej coraz bardziej świątyni na małej 
wysepce, Philae, która, niestety, 
znalazła się pośrodku sztucznego 'je­
ziora i za lat kilka zniknie zupemie z

P r o h  b i c i a
pod znakiem zapytania

Dotychczasowe wyniki ankiety, urzą­
dzonej przez wielki tygodnik nowo 
jorski „Literatury Digest“ , wy kazuja 
nastppujące cyfry: Za utrzymaniem 
prohibicji oświadczyło się 333,978 
głosów, za dopuszczeniem wina i pi 
wa —  383.117, za zupełnem zniesie­
niem prohibicji — 527.388 głosów.

Znamiennem jest, że plebiscyt, do­
konany w uniwersytetach, dał ol­
brzymią większość „mokrym".

powierzchni wód wobec przewidywa­
nego podniesienia poziomu basenu 
jeszcż"e o kilkanaście metrów.

W górę rzeki, w pob’ iżu Sudanu, 
dawni Egipcjanie założyli jeszcze w 
zamierzchłych czasach dzisiejszy 
Chartum, który dzięki niezmordowa 
nym wysiłkom lorda Kitchenera i je­
go przewidywaniom przyszłości, za­
mienia się w prawdziwe centrum 
Afryki, jak by* kiedyś dla bliskiego 
Wschodu Stambuł nad Bosforem. 
W ciągu lat pięćdziesięciu będzie to 
największy rynek Afrykański, gdzie 
przecinać się oędą danie wielkie dro­
gi z Kairu do Kapu i z zachodnich 
wybrzeży Afryki do Arabji.

Dzisiaj juz potężne budowle an­
gielskie i mosty, rzucone ponad Ni­
lem gotowe są do spełnienia swych 
wielkich zadań w najbliższej przy­
szłości.

K R Ó L  UKARANY
przez swoich poddanych.

Król bułgarski, Borys, lubi na­
miętnie prowadzić lokomotywy, 
jako maszynista i mechanik. Nie­
dawno w tej roń prowadził in­
cognito express Warna — Fle- 
ven, mając do pomocy, jako pa­
lacza, swego brata, księcia Cy­
ryla.

Na nieszczęście pociąg spóźnił 
się o kilka minut do miejsca swe­
go przeznaczenia. Zachowując 
przepisy służbowe, maszynista 
wraz z palaczem, czarni od pą̂ łu 
węglowego i smarów, zameldo­
wali sie u naczelnika ruchu, w y­
jaśniając powody spóźnienia

Dopiero gdy, przepisowo, uka­
rani kolejarze musieli podpisać 
zredagowany orotokół. naczelnik 
ruchu dowie zi?i się,1 ż Kim ma 
do czynienia.

Królewscy maszyniści poddali 
sie nałożonej na nich kar?e, u- 
dzielając z kolei urzędnikowi po­
chwały za gorliwość w służbie.

Niezwykły talent lingwistyczny
niemieckiego dyplomaty.

Zmarły niedawno niemiecki 
radca legacyjuy, Krebsy, odzna­
czał się niezwykłym talentem lin 
gwistycznym. Władał biegle w 
mowie i piśmie wszystkiemi ję­
zykami europejskiemi i dialekta­
mi oraz wielti pozaeuropejskiemu

Przez długi czas zajmował sta­
nowisko tłumacza przy niemiec- 
kiem poselstwie w Pekinie, gdzie 
przyswoił sobie wiele azjatyc­
kich narzeczy i uchodził wśiód 
Chińczyków jako pierwszy auto­
rytet lingwistyczny. Gdy w cza­
sie pierwszej rewolucji chińskiej 
rząd pekiński otrzymał od jed­
nego z plemion mongolskich pi­
smo w języku, którego nikt nie 
mógł odczytać, zwrócono się do 
Krebsa, który z łatwością tę za­
gadkę rozwiązała

niemieckich korni - wój Merów.
Organizacje kupieckie województw 

zachodnich stwierdziły ostatnio po­
ważne współzawodnictwo uprawiane 
przez komi wojażerów różnych firm 
niemieckich. Aienci niemieckich przed 
siębiorstw ofiarują długie kredyty i 
ceny niższe niejednokrotnie’ od sta­
wek polskich o 20 proc.

Szczególnie usiłują Niemcy konku­
rować z kupiectwem polskiem przy 
sprzedaży wyrobów metalowych i 
chemikalij. Organizacje kupieckie n i 
Pomorzu i Górnym Śląsku zapowia­
dają akcję obronną przeć,wko tema: 
współzawodnictwu.

Komercjalizacja P I P .
Prace przygotowawcze w toku

Wobec zapowiadanego wpro­
wadzenia w życie dekretu Prezy­
denta Rzczplitej o komercjaliza­
cji Polskich Kolei Państwowych, 
stała się aktualna sprawa ścisłe­
go obliczenia wartości majątku 
P. K. P. Według prowizoryczne­
go szacunku, dokonanego .w swo­
im czasie przez Ministerstwo Ko­
munikacji, wartość wszystkich 
objektów kolejowych, taboru i t. 
d. wynosi w przybliżeniu około 
miliarda złotych w złocie.

1 6 0 0  tys. bezrobotnych
zanotowano w Anglji

W  dniu 31 marca r. b. liczba 
bezrobotnych wynosiła 1,677,500 
osób, t. j. o 38,701 więcej, niż w 
poprzednim tygodniu.

S o c z y s t o ś c i
inwestycyjne w Gdyni

W połowie m. maja urucho­
miona ma być w Gdyni wybudo­
wana kosztem 3 miljonów zł. 
wielka chłodnia eksportowa., Na 
uroczystość otwarcia przybyć 
mają z Warszawy przedstawicie­
le Rządu.

W a ln e  
z e b r a n ia

15 k w i e t n i a :
..Trt<torn“ , Spółka Akcyjna dli 

Handlu Ffelsingforskiemi Wyroba­
mi Mimoircmi: zebr. nadzwycz. (zm. 
stat.) —  o godz, 16 w lokalu S-ki w 
KraKowie, ul. św. Jana 3

„&erata“ , S. A .: zebr. zwycz. —  o 
godz. 17 w lokalu S-ki w Warszawie, 
ul. Długa 21.

„Tov'arzyatwo Wydawnicze w War- 
szawie“ , S. A .: zebr. zwycz. —  o
godz. 19 w mieszkaniu Prezesa Z 
rządu w Warszawie, ul. Okólnik 5.

Poznańska Spółka Budowłana
.(Zagroda*, S. A .: zebr zwycz.   o
godz. 15 min. 30 w Domu Rzemieślni­
czym w Poznaniu, ul. Ratajczaka 
2 1 -a.

Z PODHALA.

BolączKi Z a k o p a n e g o
(Korespondencja własna)

Znaczne zmniejszeń e
PRZEWOZU PASAŻERÓW I T O W A R oW .

W edług prowizorycznych da­
nych, koleje polskie przewiozły w 
lutym r. b. przeszło n .ooo .ooo  pa 
sażeróav, co w poióavnaniu ze sty­
czniem r. b. daje ‘ zmniejszenie o 
9,9 proc. Tow arów  koleje przewio­
zły w tym samym czasie 5 ,07^^84 
tony, co w porównaniu ze stycz­
niem stanowi zmniejszenie przeszło 
o 25 proc. Pozatem naładunek w e­
wnętrzny węgla zmniejszył się av 
lutym w porównaniu ze styczniem 
o 23 proc. Przebieg pociągów pa­
sażerskich uległ zmniejszeniu o
przeszło 10  proc., zaś p oc ią g ów 1 ayyczerpane.

towarowych o przeszło 14 proc. 
W pływy kolei polskich avyniosły 
w lutym ogółem 84,275,119  zł., co 
w poróavnaniu ze styczniem stano- 
avi zmniejszenie o 13,5 proc.

Różnica na nieKorzyść lutego 
spoavodowana jest przedewszyst- 
kiem krótszym miesiącem, a na­
stępnie ogólną sytuacją gospodar 
cza. 7-mniejszenie naładunku ayęgla 
ayywolane jest nasyceniem rynku 
wewnętrznego na lesieni i łagodną 
tegoroczną zimą, która spow odo- 
avała, że zapasy te nie są jeszcze

Ma Zakoane swych przysięgłych 
chwalców, ale nie braknie i kryty­
ków. Niedawno znakomity artysta 
Solski miał sporo do zarzucenia 
„sezonowej stolicy" Polski, ale na­
potkał- odprawę ze strony jednego z 
wybitnych pisarzy polskich, który 
uznał, że Zakopane, jak żona Cezara, 
jest wolna od wszelkich zarzutów. 
Po przeczytaniu tej obrony w kra­
kowskim „Kurjerku“  —  ojcowie 
miasta Zakopanego uchwalili publicz­
ne podziękowanie owemu znakomite­
mu pisarzowi i uspokoili się. A je ­
dnak, dla bezsądnego sądu o Zako­
panem warto przyjechać tu, poza 
sezonem, gdy pozostają w tej „sto­
licy" sami chorzy, naprz. w marcu. 
Wtedy można powiedzieć, że na kon­
kursie zabłoconych naszych miaste­
czek, Zakopane liczyć może na 
pierwsze odznaczenie. Bioto zakopiań­
skie jest niewi.arogoaiie, nietylko w

WIEŚCI Z KRAJU
KRONIKA L W OW SKA

S T A N IS Ł A W Ó W . —  O R G A ­
N IZ A T O R Z Y  STR E JK U  R O L ­
N EGO . —  Ostatnio przytrzymano 
pod zarzu' ;m urządzenia nielegal­
nego zebrania i założenia komitetu 
strejkowego, jako organu, mające­
go kierować strejkiem rolnym na 
terenie pow. Stanisławowskiego, 10 
osób. pochodzących z Czem iejowa 
pow. Stanisławowskiego. Odesła­
no ich do dyspozycji sędziego śiecł- 
czego w Stanisławowie pod zarzu­
tem zbrodni zdrady głównej.

KRONIKA ŚLĄSKA

K RÓ L. FIUTA. —  R ZE ŹN IC - 
KIE „Ż A R T Y ” — W  Kroi. Hucie 
wbił sobie uczeń rzeźnicki W . Rze- 
cniczek ze... „żartów ” przy zabawie 
z kolegami nóż rzeźnicki do le­
wej nogi. Rzeźniczek wskutek nad­
miernego upływu krwi zmarł w 
szpitalu

K A T O W IC E . — U W O L N IE ­
N IE U L IT Z A . —  Sąd Apela­
cyjny ogłosił wyrok, uchyla­
jący avyrok Sądu Okręgowe­
go w Katowicach, którym Otto 
Ulitz skazany został za przestęp­
stwa z § 89 i 102 ustawy o po­
wszechnym obowiązku służby w o j­
skowej na 5 miesięcy więzienia. 
Sąd Apelacyjny uniewinnił Ulitza 
od zarzucanych mu przestępstw. —  
Koszta postępowania w I-ej i Ii-e j 
instancji ponosi Skarb Państwa. Od 
wyroku służy prawo kasacji.

KATOWICE. —  W IZYTA AN 
GIIKÓW . —  W związku z odwie 
dżinami harcerstwa polskiego przez 
15u harcerzy angielskich które ma­
ją  nastąpić latem r. b., harcerze an­
gielscy przybędą również na Górny 
.Śląsk zaproszeni zeszłego roku przez 
harcerstwo śląskie. Przystąpiono ju 
do tworzenia specjalnego komitetu 
przyjęcia.

KRONIKA W OŁYŃSKA

D U BN O . —  STREJK K U P ­
CÓW . —  Na tle nieuwzględnienia 
zniżek podatkowych ze strony władz 
skarboavych kupcy żydowscy av Du 
bnie ogłosili 5-dniowy strejk. W  
pieravszvm dniu strejku odesłali klu 
cze swych składóaa’ do naczelnika 
urzędu skarboayego, stawiając mu 
towary do dyspozycji. Sprawę za­
łagodzono po kilku dniach po przy 
byc.u komisji inspekcyjnej min. 
Skarbu.

ciasnych zaułkach, ale również w 
„repiezentacyjnej“  Dolinie Białego.

Ludność Zakopiańska sądzi, że 
najodpowiedniejszem miejscem dla 
lokowania wszelkiego mienia są 
liczne tu potoki. Stale można oglądać 
na kamieniach tych potoków różne 
niepotrzebne sprzęty i łachmany, 
które prąd zmyć nie chce. Na wvsep- 
ce, przy zlaniu się potokow, poriżei 
szkoły powszechnej przy ul . Nowo­
tarskiej. oglądać można wszystkie 
wyrzucone w ciągu zimy iachman>, 
stare wiadra i miotły. Widok budu­
jący i świadczący o zamiłowaniu po­
rządku u władców gminy.

W nobłiżu najdroższego hotelu 
„Bristolu" — gmina uznała za wła­
ściwe urządzić oficjalny śmietnik, 
który cuchnie o kilometr. Niech, 
mieszkający w „Bristolu" cudzoziem­
cy patrzą, wąchają i podziwiają...

Gmina pobiera od gości podatek, 
stosunkowo niewielki, „na regulację 
Dlaczego podatek ten mają płacić 
goście —  Bóg raczy wiedzieć. Ale 
może doczekamy się w Polsce i ta­
kich czasów, gdy naprz. restaurator 
będzie dopisywać do rachunku pro­
cent na odnowienie lokal”  swego za­
kładu. Rzecz ciekawsza, co sie w Za­
kopanem właściwie reguluje. Nowa 
dzielnica, powstające w Dolinie Bia­
łego buduje się bowiem w osobliwy 
sposóo. Każda willa ustawiana jest 
pod innym kątem w, stosunku do uli­
cy i każda niemal w innym odstę­
pie od jezdni. Bardzo to oryginalnie 
wygląda, ale wcale brzydko. Trudno 
jednak, zarząd m. Zakopanego nic 
może narażać się góralom...

Pobierany też -jest podatek „na 
walkę z gruźlicą". Inaczej mówiąc. 
Zakopane same przyznaje, iż jest 
zakazane. I to święta prawda. Czyż 
może być inaczej? W pensjonatach 

j w sezonie i poza sezonem nełno cho­
rych na otwartą gruźlicę. Bo gdzie 
mają mieszkać? W sanatorjum Czer­
wonego Krzyża braknie stale miejsc. 
W Sanatorjum Dłuskiego —  wojsko­
wi. Poza tern istnieją sanatorja pocz- 
towcóav, policji państwowej, nauczy­
cielstwa i t. p., ale niema Sanator­
ium dla ludzi nie należących do jed­
nej z tych kategoryj. Klimatyk? u- 
waża, że wykadzenie pokoju w pen­
sjonacie po chorym wystarcza Al? 
gorzej, że chorzy mieszkają u góral 
w ich domostwacn. Czy nie można 
przeciwdziałać temu? Przecież lud­
ność góralska w Zakopanem i naj 
bliższych wsiach jest zarażona wsku­
tek tego gruźlicą, szczególnie ko­
biety.

Przecież pensjonatów jest dosyć, 
dlaczego wiec ludziska, co ubożsi u- 
ciekają do góralskich chat. Bo pen­
sjonaty są za drogie. I nie jest temu 
wcale winna drożyzna produktów, 
które są w Zakopanem dość tanie, 
ani zdziersewo dzierżawców. Wina 
spada na właścicieli will, przeważnie 
zamożnych górali, którzy wyśróbo- 
wują niemożliwe ceny dzierżawcze. 
W wyniku większość pensjonatów 
bankrutuje.

Lista bolączek Zakopanego musi 
być bardzo długa Samorząd zawsze 
tu Kulał, a rządy komisarskie nie 
były lepsze. Dozór administracyjny 
starostwa nowotarskiego daleki jest 
bardzo od ideału. Miasto 14, część 
swego 2 miljonowego budżetu używa 
na spłatę długów, Czy nie zawiele?

Rząd powinien przyjść Zakopane­
mu z pomocą, ale Zakopane musi 
wreszcie zdecydować, czy ma być 
miejscowością leczniczą, czy też „ogni­
skiem sportów zimoavych", ściągają- 
cem gości, których można obdzierać 
ze skóry, bo krótko zazwyczaj bawfci. 
A może znalazłby się jaki sposób po­
godzenia obu tych celów bea krzyw, 
dy lAkoDiańoKich gości?

s«r; 1



ęp słychać w Warszawie? 
KUCH ULICZNY

NALEŻY NAKONIEC UREGULOWAĆ.

Sprawa należytego uregulowania t chodnic pozostawieni są samym so 
ruchu ulicznego jest w naszem sto- bie i muszą wybierać odpowiedni 
łecznem mieście nadal nierozwiąza- moment, w którym vredług ich zda- 
ną bolączką. Urządzane były tygo nia. można bezpiecznie przejść. Je­
dnie nauki chodzenia mają one być ■ żeli się w swein zdaniu pomylą, 
jeszcze podcBno powtórzone, lecz j zdarza się najczęściej wypadek, a 
starania te nie wydają pożądanych w każdym razie zamieszanie By- 
wyników. Posterunkowi, kierujący łoby to niemożliwe, gdyby poste-
ruchem, uskarżają się na publicz­
ność, przechodnie wytężają wszyst­
kie swe chęci, aby nie utrudniać 
komunikacji, a w każdym razie bo­
daj uchronić siebie samych, lecz to 
wszystko rie pomaga i na ważniej­
szych przejściach w dalszym ciągu 
jest cnaos i wiełu woli przechodzić 
w poprzek ulicy, niż w miejscach, 
gdzie widnieją napisy: „przejście
dla pieszych” Tak się bowiem skła­
da jakoś., że przejść w środku ulicy 
jest łatwiej i bezpieczniej, niż na 
skrzyżowaniu.

Aby temu zaradzić, konieczne 
jest uzupełnienie dzisiejszych prze­
pisów o regulowaniu ruchu. P o ­
sterunki, stojący na skrzyżowa­
niach ulic, zajmują się dotychczas 
wyłącznie regulowaniem ruchu ko- 
low ego, podczas, gdy piesi prze-

iie się buduje
Jomów w Warszawie?

Podług danych urzędu inspek- 
cyjno - budowlanego magistratu za 
m-c marzec r. b., w miesięcznym 
okresie sprawozdawczym zatwier­
dzono projekty budow y: i )  domów 
mieszkalnych: nowych 58 przebu­
dowy 15  i nadbudowy 12 , 2) bu­
dynków fabrycznych i przemysło­
wych. nowych 24 i przebudowy 1 3 ,
3) budynków użyteczności publicz­
nej nowych 3 i nadbudowy r oraz
4) budynków gospodarskich no­
wych 24 i przebudowy 2 , razem
15 2 -

Na 1 kwietnia r b. było w bu­
dowie: 1 ) budynków mieszkalnych 
fiowych 579, w przebudowie 33 i 
nadbudowie 08, 2) budynków fa­
brycznych i przemysłowych: no-
wyctł 109 , w przebudowie 37 i nad­
budowie 9, 3) budynków użytecz- 
lości publicznej: nowych 28, w 
przebudowie 6 i nadbudowie 2 
oraz 4) budynków gospodarskich 
w przebudowie 1 5 , razem nowych 
/ 16 , w przebudowie 91 i nadbudo­
wie 79, łącznie zatem 886 (na 1 
marca 1 .192).

Modele kiosków
dla sprzedaży gazet i papierosów

Opracowane przez studentów 
architektury pod kierunkiem arch 
Sosnkowskiego projekty kiosku dla 
sprzedaży gazet i kiosku dla sprze­
daży papierosów są już zatwier­
dzone przez radę artystyczną i ra­
dę budowlaną przy wydziale tech 
nicznym magistratu. Obecnie wy­
konane będą według tych projek­
tów pierwsze modele tych kiosków, 
poczem będą one stopniowo wpro­
wadzone w całej Warszawie. Opra­
cowano kilka typów tych kiosków, 
tańszych i droższych, z których 
jedne przeznaczone są dla całego 
miasta, a drugie dla bardziej re­
prezentacyjnych punktów stolicy. 
M odelów tych nie należy łączyć z 
kioskiem, stojącym przed „B risto­
lem” .

runkowi regulowali także i ruch 
pmszycfc, wskazując im, podobnie 
jak ; wozom chwilę, w której z da­
nej strony można przechodzić przez 
jezdnię V\ ówczas też byłoby uza 
sadnienie dla naKładania kar na nie 
stosujących się do tych wskazówek 
posterunkowych. Jest to najważ­
niejsza sprawa, uwzględnienie, któ­
rej z miejsca poprawić musi kwe­
st ję ruchu ulicznego.

Poza tern konieczne byłyby i in-H 
ne zarządzenia, o charakterze dro­
bniejszym. Wszystkie automobile po 
winny posiadać w jednem i tem 
samem miejscu strzałki, wskazują­
ce kierunek, w którym zamierza 
dane auto skręcić. Jeżeli publicz­
ność przyzwyczai się do zwracania 
uwagi na te strzałid, ilość wypad­
ków zdarzających się przy zakręca­
niu aut znacznie się zmniejszy, 
oczywiście jeżeli szoferzy będą 
strzałki te nastawiać, za zaniedba­
ni.. czego powinni być karani. —  
R ównież przy zakręcaniu musi szo­
fer dawać znak trąbką, dla zw ró­
cenia uwagi przechodniów, którzy 
nie zauwaz? nadjeżdżającego wozu.

Oto kilka uwag, uwzględnienie 
których ułatwi sytuację posterun­
kowych, szoferów i publiczności.

Kri.

Śm ie r te l n y  s tr z a ł
UCIECZKA I POJMANIE ZABĆJCY.

Wczora; około godz. 3 m. 30 na ul 
Jasnej w pobliżu Boduena rozległ 
się wystrzał rewolwerowy. Wkrótce 
potem jeden z grupy 4-ch mężczyzn 
upadł, zaś sprawca st-zału rzucił się. 
do stojącego samochodu —  cncąc. 
umKnąć. Ponieważ kierowca, mimo 
zagrożenia rewolwerem, nie chciał 
jechać, wówczas przestępca rzucił 
się do ucieczki w ul. Boduena.

St. przód. Jan Socha, przybiegłszy 
na odgios strzałów za uciekającym, 
wkrótce dopędził go, obezwładnił i 
rewolwer odebrał. Ujętego odprowa­
dzone do aresztu w kom i sai jacie, 
gdzie podał się za Edmunda Nowic­
kiego. Wszelkich dałszych zeznań od­
mówił, udając mocno pijanego. Po­

zwolenia na broń nie posiadał — 
Rannym okazał się 28-letni Jan 
Śliwka. Został on ugodzony kulą w 
twarz w okołicę lewego oka, przyczei.i 
kula utkwiła w mózgu Niephz; 
to.nnego i w stanie ciężkim Pogoto­
wie przewiozło do szpitala Św. Ro­
cha, gdzie o godz. 18-ej, nieodzy- 
skawszy przytomności, życie zakoń­
czył.

Okazało się, że Śhwka powracai 
z restauracji „M ars" w towarzy­
stwie dwóch znajomych W drodze 
przyłączył się nieznany im —  jak się 
później okazało Nowicki, który bę­
dąc pijany, uderzył Śliwkę w twarz, 
poczen. wyjął rewolwer i wystrzelił.

SPOKOJNIE SPAŁ
W  SKRADZIONYM SAMOCHODZIE.

Nocy ub. będący w obchodzie st. 
przoa. 10 komis. Podyrnski zauważył 
pod wiaduktem mestu Ks, Poniatow­
skiego na Solcu samochód nieoświe­
tlony. Zaciekawiony policjant przy­
bliżył się i zauważył, iż boczny nu­
mer samochodu jest 363. Ponieważ 
przed pójściem na służbę odczytańj

MAŁY REPERTUAR 
W JE L K I „Parsifal” . 

NARODOWY: „Don Juan". 
N O W Y : ^Dzień szalony” i

„Darnamehe” .
"L E T N I: „Mams ■ do wzięcia". 

POLSKI. „Dom kobiet”.
M A Ł Y , „Związek niedobrany.

Cyrk: Gościnne występy cyrku Sta- 
niewskich.

BESZCZELNE ŚWIĘTOKRADZTWO
c h o d z ił o ” ! )  p r o f a n a c ję  ś w ię t o ś c i? '

W sobotę w ciągu dnia dostał się 
do kościoła księży Pallotynów przy 
ul Skaryszewskiej na Pradze, jakiś 
niewyśleazony złoczyńca, który, ko­
rzystając widocznie z tego. że w ko­
ściele nikogo nie było, oderwał zamek 
od Tabernaculum i zabrał puszkę z 
komunikatami, poczem ulotnH się.

Znamiennym jest fakt, że puszka 
nie przedstawiała żadnej większej

wartość., natomiast w pobliżu były 
przedmioty, posiadające większą ce 
nę, których złoczyńca nie zabrał. 
Wskazywałoby to, że w danym wy­
padku chodziło przedewszystkiem t» 
profanację świętości, a nie c kra­
dzież dla zysku. Zbrodnię spostrze­
żono dopiero o godzinie 10  wieczorem, 
o czem zawiadomiono władze policyj­
ne.

GR02NY POŻAR
GMACH HERSEGO W  PŁOMIENIACH.

W niedzielę o godz 2-ej nieliczni Gmach, jak również wszystkie to- 
przechodnie zauważyli kłęby dymu wary były asekurowane od pożaru.

Straty —  na razie trudno jeszcze 
ustalić, są one jednak b. poważn 
Spaliło się poddasze od strony PI.

a następnie płomienie wydobywające 
się z 5-piętrowego gmacht firmy 
„Bogusław Herse" przy ul. Mar­
szałkowskiej 150. Na miejsce wyru­
szyło Pogotowie Straży. — W chwi­
li, gdy straż przystępował" 
do akcji ratunkowej, palił się już 
dach. Pożar z każdą cńwilą zwiększał 
się. Silny żar utrudniał początkowo 
akcję. Mimo trudnych warunków, 
pożar w niespełna godzinę opanowa­
no, zaś dogaszanie zgliszcz wyrąby­
wanie poddasze i dachu trwało do 
godziny 8-ej.

Pożar wynikł w pracowni kuśnier­
skiej na samym, rogu ul. Kredyto­
wej i PI. Dąbrowskiego, pod wieżycz 
ką, która runęła, lecz na szczęście 
strażacu usunęli się. Ogień wy­
nikł prawdopodobnie wskutek wadb 
wego urządzenia przewodu ^omano­
wego, lub też zaprószenia. Woda za­
lała pracownię kiawieeką oraz la 
3 i 2 piętrze mieszkania.

Dąbrowskiegc i Kredytowej.

policjantom telefonogram o skradzio­
nym samochodzie zaopatrzonym w 
tenże numer, przeto zainteresował 
się bliżej taj emniczem autem We­
wnątrz samochodu zastał jakiegoś 
mężczyznę, którym okazał się H e n ry k  
Halapa, b. kierowca. Policjant pole­
cił mu pojechać do komis, ^am spo­
rządzono protokół, Haiapa pozostał 
w areszcie, zaś samochód zwrócono 
właścicielowi Stanisławowi Janiszew­
skiemu. Zaznaczyć należy, że auto 
było sjeraazione z przed kawiarni 
przy ul. Grodzk ej w ub. sobotę.

BIURO INFORMACYJNE

o nędzy wyjątkowej, sprawdzonej 
przez Siostry Miłosierdzia, poleca 
miłosierdziu Publ. Warszawskiej:

Miazek Zofja , wdowa, bez pra­
cy, dzieci drobnycn 3 , Nalewki 28. 
Kaczmarek Kazimiera, wdowa, bez 
pracy, dzieci dr. 4, Miła 45. ^ałka 
Marja, wdowa,-=»< bez pracy, dzieci 
dr. 3 , Szczęśliwa 7 . Przewłocka 
Paulina, mąż w szpitalu, dzieci dr. 
4, Szczęśliwa 7 . Jungowska Stani­
sława, wdowa, bez pracy, dzieci 
dr. 5 , Słodowiecka 5 . K ow alczyko­
wie, troje sierot, Smocza 57 .

Z e  s p o r t u
ZJAZD PRASY SPORTOWEJ
W niedzielę odbył się w Warszawie 

pod przewodnictwem prof. Wacka 
ze Lwowa ogólnopolski zjazd prasy 
sportowej. Na zjeździe reprezento­
wane były okręgi Warszawa, Poznań, 
Lwów i Łódź.

Zjazd obiadował nad szeregiem 
spraw organizacyjnych i zawodo­
wych związku, przyczem na uwagę 
zasługują następujące uchwały po­
wzięte po referacie red. Sikorskiego: 
zjazd na ręce dyrektora P.U.W.F. 
swą współpracę z Państw. Urzędem 
Wych. Fiz., wezwano zarząd do za­
jęcia się sprawą propagandy sportu 1 
polskiego zagranicą, oraz do pomocy 
przy zbiórce na fundusz olimpijski. 
Pozatem uchwalono wejść w porozu­
mienie z prasą sportową państw sło­
wiańskich, wpłynąć na zorganizowa­
nie wykładów z dziedziny sportu 
na Wolnej Wszechnicy Polskiej i 
Wyższej Szkole Dziennikarskiej. —  
Specjalny wniosek przewiduje zwró­
cenie się do właściwych czynników o 
ufundowanie nagrodą literackiej z 
dziedziną sportu

BIEGI NAPRZEŁAJ W  KATOWI 
* ” TCACH.

W Katowicach odbyły się przy 
udziale około 500 zawodników biegi 
naprzełaj o nagrodę redakcj’ i „Polo­
nii".

W kategorji senjorów 5.000 mtr. 
zwycięstwo odniósł Kusocińsk (War­
szawianka) w czasie 16:08,8 sek., 2 ) 
Szczepański (Sokół — Czeladz) o 
200 mtr

Juniorzy 3.0C0 1) Jani (Soitół —  
Katowice) 8:47 sek. 2) Pege* (So­
kół).

ŁÓDŹ —  POZNAŃ. 
Mecz szermierczy

W Łodzi rozegrany zotrta1 w  nie­
dzielę mecz szermierczy Łódź —  Po- - 
znań, zakończony zwycięstwen Łoaz. 
w stosunku 2:1 (walk 14:13 dla Ł o­
dzi). Łódź wygrała floret i szablę, 
poniosła natomiast porażkę w szpa­
dzie. Wyróżnili się w drużynie łódz­
kiej Rimmler i Mirowski, a w po 
znańskiej —  Mniej żyńskk (PA T),

14.1  v 1030 . o t .  10;

m w m i
N O W  ŚWIAT 43.
pocz. godz. 12, 2, 4. 6, 8 i 10.

C E H Y  B I L E T Ó W

1, 5 0
i 2

Pod protektoratem  
Biura Propagandy Fugi Katolickiej

Najpotężniejsze arcydzieło świata, natchniony twór 
ducha ludzkiego

llrfoi jgtr 6 If i®
"hruti adt GeeilaB.&tIttńlUL

JtflELM CYBK STAHIEWSK1GI
( G m a c h  C y r k u  \ C a r s z a w s k l e g o  O r d y n a c k a  1).

Dziś o godzinie S -ej min. 20 wie.cz.

NOWY WIELKI PROGRAM
16 nowoprzybyłych Atrakcyl Światowych sił krajow/ch i zagranicznych

DZIKIE BEST JE L W Y  DZIKIE BEST JE

Popis nieustraszonego nogromcy z grupą 12- wspaniale tresowanych nubijskich lwów

W niedzielę 2 przedstawienia c g. 4 p.p. 1 8,20 wieczorem. Na przedst. po południowe, dzieci płacą połowę. 
W środy i soboty o 3 . 4 pp. ceny miejsc dla wfz /stkich do połowy zniżone. Bilety od 60 groszy.

^  1 mfHm. U  «a jego mlejnt fekfii 'S-szpaltow-r J td« »ła*e* rrrjd te^ston, — >0 gr4 „W teklde* — 80 m tek-di. 1 — 9 gr, „Kemuuikaty
*  ™ ■ w O Ł l  -  U C H  (wzmianki) 2.00 zła „Nekrotoria* — do 100 nm. 18 gr/ od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 20) mm. 60 gr/ „Dr dme* — za wyraz 20 gr.; dla poszukujących
pra sj — za wyraz 10 gr. Uwaga: ogfo^Miua fantazyjne (skosie) i tabelaryczno (bflnse) o 28 proe drożej. Zs terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmuje 
* ę  tylko za gitów Ing ; od een powyższych żadnych nmę^atw nie ndsie'a "sj. Wydzta! ogłoszeń: Warszawa, Szpitalna 12. te!. 90 - SJ.
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